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Kilka słów o inteligiencji.
Z nany  p u b l ic y s ta  ro sy jsk i  p. M. D ubrow sk ij ,  p isu jący  

o sp ra w ach  polskich, k re ś ląc  w a r ty k u le  now orocznym N ie- 
te r s b u r s k ie j  „R jeezi“ obraz naszego  życia społecznego i u m y ­
słowego w ubieg łym  roku, k i lkak ro tn ie  w sk a z u je  n a  in te n ­
s y w n ą  p ra cę  w ew n ętrzn ą ,  k tó ra  odbyw a się w spo łeczeństw ie  
po lsk im  i idzie w  k ie ru n k u  rozwoju ekonom icznego i p o s tę p u  
ku ltu ra lnego ,  czyli, j a k  się w y ra ża  au tor,  „ s tw a rza n ia  w a r ­
tości ku ltu ra lnych*1. N iew ątpliw ie , pod w sźy s tk iem i tem i 
względam i idziem y n a p r z ó d , ,chociaż, j a k  to i i ie jednokro tn ie  
m ie l iśm y  sposobność zaznaczać, u d z ia ł  w  ty m  ru c h u  p o s tę ­
po w y m  ró żn y ch  k las  spo łecznych  j e s t  n ie rów nom ierny , i g łó ­
wne jeg o  zdobycze, zw łaszcza  ekonom iczne, są  zdobyczam i 
k las  pos iadających . Nie j e s t  to  je d y n e  zas trzeżen ie ,  k tó r e  
p rz y  szczegó łow ym  rozw ażan iu  tej k w e s t j i  uczyn ić  można. 
Jeżeli pos tęp  k u l tu ra ln y  po jm ow ać  będz iem y w w z e ro k im  
znaczen iu , jeżeli zw raęacj uw agę  będz iem y  n ie ty lko  na  te  lub 
inne jego  objaw y i w yniki,  lecz n a  całą o rgan izac ję  ży c ia  
społecznego w ekonom icznej,  politycznej i um ysłow ej j e g o  
dziedzinad],  jeżeli rozw ażać  będziem y rolę w bu d o w an iu  te j  
o rgan izac j i  różnych  czynników , to  n a  ogólnym  obraz ie  d o ­
s t rzeżem y  poszczególne rysy; i znam iona  i u p rz y to m n im y  s o ­
bie w łaśc iw y  rozk ład  św ia tła  i cieniów.

Postęp ,  o k tó ry m  m ówim y, wyraża, sję p rz e d e w sz y s t-  
k im  w lep szy m  uśw iadom ien iu  sw y ch  in teresów . W  sp o łe ­
czeństw ie  k laso w y m  uśw iadom ienie  to  j e s t  klasow e, a pon ie­
w aż k aż d a  k lasa, oprócz k la sy  robotniczej, rozb ita  j e s t  j e s z ­
cze na  ro zm a ite  g rupy , pos iada jące  pod różnem i w z g lę d am i
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od rębne  in teresy ,  z konieczności w ięc zachodzi w ogólnym  
uśw iadom ien iu  k lasow ym  dalsze różn iczkow anie , w y n ik a jące  
z po trzeby  ob rony  różnych  poszczegó lnych  in te re sów . F o rm ą  
obsóny tej n a jbardz ie j  celową j e s t  zrzeszenie  się, o rg an izac ja ,  
d a jąc a  m ożność w spóluem i siłami dążyć do p ew n y ch  celów. 
Im  więcej rozw in ię te  j e s t  społeczeństw o, im szybcie j  pu lsu je  
w nim  życie, ty m  doskona lszą  j e s t  w nim o rgan izac ja  o g ó l ­
n y ch  i poszczeg ó ln y ch  in te re só w  k la so w y ch  i g rupow ych , 
t y m  w iększy  pęd  do tak ie j  organizacji .  Rozum ie się, że 
o możności s . tw o r g n ia  i w y d oskona len ia  sk u p ień  o rg a n iz a ­
c y jn y c h  s tan o w ią  w p ierw szej linji w arunk i  polityczne. W i­
dz im y jed n ak ,  że m imo w szy s tk ie  u jem n e  ich s tro n y ,  spo łe ­
czeństw o  og ro m n y  k fo k  zrobiło naprzód  w  k ie ru n k u  w y d o ­
b y c ia  się z daw nego s ta n u  bezRształtności i rozp roszkow ania ,  
że p ro ces  celowego organ izow ania  się p rz y  pomocy legalno­
śc i  lub w b re w  niej co raz  dalej pos tępu je ,  a w a lka  z p rz e ­
szkodam i,  s to jącem i n a  drodze, nie u s ta je .  P rze szk ó d  ty ch  
n a jm n ie j  sp o ty k a ją  s fe ry  szk ichecko-burżuazyjne i drobno- 
m ieszczańsk ie ,  to też po traf ifp  one w k ró tk im  czasie w y tw o ­
rz y ć  p a r t je  po li tyczn i ,K rep rezen tu jące  ogólne ich  a s p i r a c j i  
polityczne, oraz szereg  organizacji,  z k tó ry c h  jed n e  s to ją  
w ob ion ie  ogólnych k lasow yćh  in te re só w  p rzem y s łu ,  handlu, 
w ła sn o śc i  jŁ iem skiej,  inne  znow u p rz ed s taw ia ją  in te re sy  
d ro b n ie jsz y c h  g rup ,  n a  k tó re  k lasy  posiada jące  się rozpa­
d a ją .  Zbytecznre1 dodawać, że nie b ra k  zrozum ienia znaczen ia  
o rg a n iz a c j i  w żjrciu społecznym  p rz e szk a d za  klasie ro b o tn i­
cze*) o s iągnąć  rów nież  dodatnie  w ynik i na ty m  polu.

Dążenia spo łeczno-organizacyine , o Których mówimy, 
p rz e n ik a ją c e  obecnie społeczeństw o n asze  od góry  do dołu, 
s ą  n a tu r y  twóręfzej, po legają  na  budow aniu , dopasow yw aniu ,  
w y z y s k iw a n iu ^ f tu a c j i ,  w y m ag a ją  o r jen to w an ia  się”; w s to ­
su n k ac h  spo łeczno-po litycznych  i p rzygo tow an ia  teo re ­
tycznego, posługiw ać się m uszą  t ry b u n ą  pub liczną  i s łowem 
d ru k o w an y m , słowem  w y m a g a ją  pom ocy in te lek tua lne j .  Z na­
czen ie  in te lig ienc ji  j a k o  pew nej w a rs tw y  społecznej w łaśnie 
n a  ty m  polega, że zac iąga  sie^Hna na us ług i ru c h u  społecz-
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Ti ego poza sw ą  p rącą  zaw odową, albo w tak ie j  ^służbie swój 
zaw ód zna jdu je .  Od togo jak  in te lig ienc ja  te  sw oje funkcje  
spe łn ia  i jak ie  do nich ma przygotow anie , ba rdzo  wiele za ­
leży. U naj? n iąs ie ty  szw an k u je  ona pod wielu względami, co 
u jem nie  odbija śi,ę ,na rozm aitych  dziedzinach życia społecz­
nego.

Wiadomo, że nawret p a r t je  i o rgan izac je  bu rżuazy jne  
zaw sze  b y ły  i s ą  w wielkim  kłopocie, ilekroć chodzi o obsa­
dzenie te j  lub innej placówki przez s iły  in te lig ien tne  1 i do 
danej ro b o ty  uzdolnione, zw łaszcza gdy  objęcie d a n e g o .s t a ­
now iska  połączone j e s t  z ofiarami. n ie sk o m p en so w a n em i ,od­
powiednim  upo(saż.eniem. ' 'Ś w iad c zy  o ty m  cała ak c ja  poli­
ty czn a  o s ta tn ich  lat, śysiadczą trudnośc i ,  jak iA  m iała każda  
p a r t ja  z ułożeniem l i s ty  sw ych  k an d y d a tó w  p rz y  różnych  
w yborach , św iad czy  sk ład  w szy s tk ich  trzech  Kpł polskich 
w Dumie, k tó ry  n aw et w sferach endeck ich  nie budził z a ­
chw ytu .  J e szcze  większe braki pod ty m  w zględem  d a ją S u ę  
zauw ażyć  w obozie p o s tęp u  polskiego, , g d z ie fp o za  k ilkom a 
firm ow em i osobis tośc iam i prząuyażnie ze st&tszego pokolenia, 
w idać sp o ry  za s tę p  ludzi słowa, ale zupełnie  nie dos trzega  
s ię  ludzi czynu, k tó rzy  naw ę podlej i m ogliby  na  nowe pchnąć  
to ry .  Z re sz tą  n a rzek a n ia  n a  b ra k  ludzi d a ją  się s ły szeć  
w szędzie :  w to w a rz y s tw a c h  o c h a rak te rze  ekonom icznym ,
w  in s ty tu c ja c h  k u l tu ra ln y c h  i ^ to w arzy szen iach  społecznych 
różnego rodzaju . EozumiW się, że jeżeli t a k  się rzeczy m ają  
tam . gdzie  dzia ła lność społeczna^ jeżeli nie p rzy n o s i  laurów*, 
to nie- daje  o d c z u j  sw y ch  c-ierni, to  je s z c z e  goraej, musi być 
łam , gdzie p rópz -c ie rn i  i kolctyy niczego spodziew ać się nie 
można.

W  czasie  więc g d y  d ^ ę k i  rozwojow i życia  Aspołecznego 
zwiększyło,,.się ipoj i j 'i(l|HHiTn i n a  siły  in te lig ien tne , podaż 
ich n ie ty lko  nie wzrosła, ale naw et się zm niejszyła. S takEśię 
to po ciaesiti dzięki w aru n k o m  zew nętrznym , k tó re  w,ąród n ie ­
k tó ry c h  sfęr., in te l ig ienc ji  znaczne  u c z y n i ły '  spus toszen ia .  
Z resz tą  w ypadki la t o s ta tn ich  spow odow ały  do pew nego 
s to p n ia  p rze rw ę  w  w y tw a rz a n iu  in te lig iencji  i s to su n k i  pod
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ty m  w zględem  ty lko s topniow o p o w raca ją  do normy. Ogromna, 
ilość m łodzieży polskiej p rż e b y w a  poza g ran icam i k ra ju .  
'Uczy się łona tam  i p rz y g o to w u je  do życia, ale z d ru g ie j  
s t ro n y  za traca  rdzum ien ie  sp ra w  k ra jo w y ch ,  a en e rg ja  je j ,  z u ­
ż y w a jąca  się w kó łk o w y m  życiu kolonji, j e s t  mało p ro d u k c y jn a .  
Dość c z ę s ty  j e s t  tak że  objaw, ż e n ie k tó r e j e d n o s tk i  po-ukoń­
czeniu s tu d jó w  nie d ec y d u ją  się z ty c h  lub in n y ch  p rzyczyn 
n a  pow ró t  i zna lazłszy  jak ie ś  za jęc ie  zagranicą , o s iada ją  tam  
n a  czas  dłuższy. W m te iig ienc ji  k ra jow ej znowu widzimy 
ra d y k a ln ą  zm ianę  n as tro ju ,  zw ro t  w k ie ru n k u  sp raw  osobi­
s ty c h  i in te resó w  czysto (zawodowych, n ie sp o d z ie w an i*  ewo­
lu c je  przekonan iow e, daleko id ącą  kompromisowcrsć. Nń# 
b ra k  ro zu m ie  się ludzi innej m iary ,  ale i w ty c h  rzadko  
m ożna  sp o tk ać  w ytrzym ałość ,  s y s te m a ty c z n o ść  i um ie ję tność  
p rz y s to so w a n ia  się do d z is ie jszy c h  sko m p lik o w an y ch  w a r u n ­
ków, n a to m ia s t  daleko częściej n e rw o w o ść  i sk łonność do 
opuszczan ia  r ą k  i re zy g n ac ji  po k ró tk o t rw a ły c h  porywach.. 
W obec flego udział żywiołu in te l ig ien tnego  w życiu  sbołecz- 
n y m  j e s t  dalćko m niej owocny, niż od niego m ożnaby  ocze­
kiw ać.

J e s t  to z jaw isko  okresu  „przejściow ego",’ k tó re  p r z e ­
m inie z czasem . U w aża liśm y  je d n a k  za s to sow ne  j e  p o d k re ­
ślić, gdyż do tąd  z b y t  jed n o s tro n n ie  w spom ina  się o apatji  
w  in n y ch  k lasach  społecznych, n ap rz .  w k las ie  robo tn icze j.  
Co do tej os ta tn ie j ,  to nie ty le  a p a t ja  j e s t  p rz y czy n ą  je j  t e ­
raźn ie jszego  s tanu ,  ile b rak  św ia t ła  i w iedzy, k tó re  pozw oli­
ły b y  f lm o d z im n ą  k roczyć  drogą, a k tó re  zdobyte  być  m u szą  
u s i lną  p racą  nad  sobą. Ż l  p raca  ta  może być  o w o cn ą , ,e ’tyin 
św iad czą  p rz y k ła d y  innych k ra jó w  Zachodu, gdzie ty le  j e d ­
n o s te k  w y b i tn y c h  w yszło  z ludu  i w łasn y m  w ysiłk iem  zdo­
było  sobie kw alifikacje  do p rzodow nic tw a w swej klaśiie.

WT każdym  raz ie  k o n tra s t  pom iędzy  zapo trzebow aniem  
życia  na  p racę  in te lek tu a ln ą  a tym , co in te l ig ien e ja  życiu 
obsunie d a ć j e s t  w  stanie , j e s t  bai’dzo znaczny , i to j e s t  
j e d n y m  z hamulców' naszego  życia społecznego. Tarsln.
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Pogadanki filozoficzne.
(C iąg  d a lszy ).

C Z A A R T A  POGADANKA: 0 przedmiocie poznania.

l .  D Z IE JE  NASZEGO P O JĘ C IA  O Ś W IE C IE  ZEW N ĘTRZNY M .

Zdaw ałoby się, że chcąc  sobie przysvvoić tech n ik ę  po­
znaw czą, w y s ta rcza  jeno  zbadać czynność um ysłu  lu d zk ieg o — 
owego m is te rn eg o  w a rs z ta tu ,  oraz udział, jak i  w tej c z y n ­
ności bierze poznający podmiot — m a js te r ,  k tó regp  woli s łu ­
c h a  w a rsz ta t .  A je d n a k  zadowolić się tak im  badan iem  z n a ­
czyłoby z a trzy m ać  się dopiero na połowie drogi: cóżby w y 
padało orzec, naprz.,  o t a k im  „znaw cy"  p rz e m y s łu  t k a c k i e ­
go, co wiedziałby ty lk ą  o tym , j a k  fu n k c jo n u je  w a r s z ta t  i co 
rob i m a j s t e r  zK u ro w ce m , a nie m iałby  pojęcia  o tym , skąd  
się ten  su row iec  bierze, j a k  len rośnie, jak ieg o  po trzebu je  
g r u n tu  i t. d.? N azw alibyśm y  tak iego  „znaw cę" n ied o w a­
rzo n y m  m ęd rk iem  i k az a l ib y śm y  m u  uzupe łn ić  sw oje  w ia ­
domości. Ale wiadomo, że ro zk azy w ać  in n y m  j e s t  daleko 
ła tw ie j ,  niż sam em u  sobie. A w d an y m  razie, gd y  idzie 
również ębpewien' p rzem ysł,  ale.,, poznawczy, t r z e b a  się z d o ­
być n a  odw agę i kazać sam em u  sobie s ięgnąć  „do p odstaw " , 
zobaczyć, s k ą d  się b ierze  „surow iec" , ślcądpochodzą nasze w ra­
żenia zmysłowe? W ów czas dopiero, k ied y  to uczyn im y , u n ik ­
n iem y  n iepochlebnej nazw y, j a k ą ś m y  nąszego  „znawcęśa o b ­
darzyli.

Owa k w e s t ja  pochodzenia w rażeń  n ie  j e s t  b y n a jm n ie j  
czy s to - teo re ty czn ą .  To też nie każe ona człowiekowi czekać  
na  siebie pó ty ? dopóki d o jrze je  ciałem i duchem , lecz m uśj 
on  odrazn wziąć śję do je j  rozw iązyw an ia  w chwili, g dy  u j r z y  
■światło dzienne. W iadom o przecież , w j a k i  sposób dziecko 
za w ie ra  p ie rw szą  zna jom ość  ze św ia tem  zew n ętrzn y m : od- 
ra zu  w yc iąga  ono rączki k u  ro z m a i ty m  przedm io tom , zapo­
zn a je  się więc czynnie z niemi, a racze j ty lko  z ich cecham i
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zęumętrznemi, k tó re  m a ją  d lań  in te re s  w chwili bieżącej. N a  
ty c h  to cechach  op ie ra ją  się jeg o  sąd y  o p rzedm io tach  i ich. 
s to su n k ach ,  m iarą  zaś ty ch  giądów b y w a  zazw y cza j  w pierw * 
s z y m  okresie  życ ia w łasne ciało, i jego  czynności.  Dla tego 
dziecko b ierze  nam alow ane koło za  bryłę;, g d y  znów  szybko- 
jed z ie ,  zda je  m u się, że p rzed m io ty  o tacza jące  p o ru sz a ją  się 
w raz  z nim. W s z y s tk ie  swe w rażen ia  p rzy o b lek a  ono w sząj,y 
cielesne i n ad a je  im  cechy  przedmi.otowości, nie tro szcząc  się 
w cale  o to, czy odnoszą się one rzeczy w iśc ie  do p rzed m io ­
tów , §Kzy też należy, je  p rzyp isać  na  k a rb  w łasnego  um ysłu .

Gdy dziecko  widzi n a  ścianie swój cień, u w aża  go za 
rzeczy w iśc ie  i s tn ie ją c y  przedm iot; g dy  zaś cień znika, p y ta ,  
gdziw: s ię  podział? T ak  samo py ta  gdzie  się podziało zg a­
szone 'światło lam py, co się stało z zapachem , k tó ry  ty lko  
co odczuw ało? K ilkum iesięczne dziecko,fcslysząc, jak  m a tk a  

[kpiewa, us i łu je  pochw ycić  dźwięki n a  je j  u s tach .  Dopiero, gdy  
nab ie rze  więfcej dośw iadczenia, gdy p o zn a ’ .swe o toczeń1'e w e­
w nę trzne  i zew nętrzne  — s u e  s ta n y  u m y sło w e i przedmioty,, 
ja k ie  te  s ta n y  w yw ołu ją ,  w ów czas rozpoczyna się odróżnia­
n ie  rzeczy od ich sposobów poznania , czyli zjawisk. N aiw na 
ufność, z j a k ą  dziecko w sz y s tk ie  sw e u r a ż e n ia  nazew ną trz  
p rzenosi,  u s tę p u je  m ie jsca  rozw adze  w w ieku  późniejszym:, 
n ie u s ta n n e  działanie doboru  o d rzu ca  fa łszyw e wyobrażenia,, 
za ch o w u jąc  te  Tylko, n a  k tó ry ch  dośw iadczenie  w yc isnęk  
swe “piętno.

Owo sp ra w d zan ie  w yobrażeń  dokonyw a się jeszcze- 
szybcie j ,  g dy  dziecko rozpoczyna się uczyć, zapozna jąc  się 
z owocami zbiorowego dośw iadczen ia  ty s ię c y  pokoleń ludz­
kich. W p ra w d z ie  sporp czasu upiynie, zan im  nab ie rze  do­
k ład n y c h  wiadomości o p rzed m io tach  zew n ę trzn y ch ,  zanim  
się dowie, dla czego j e  poznaje  w ten, a nie w in n y  sposób?' 
A  je d n a k  cżas  zużyty , celem nabyc ia  tej wieclżt, chw ilką 
jen o  się wyda, g dy  u p rz y to m n im y  sobie, ile to w ieków p racy  
społecznej m usia ło  się złożyć n a  to, by  człowiekowi X X - te g o  
s tu lec ia  zaoszczędzić  t ru d u  i n au czy ć  go w k ró tk im  czasie- 
odróżniać w  z jaw isk ach  pozory  od prawdy., M a m *  s ię -n k a -

/



W i E i l  Z A.

zać n iew dzięczn ikam i w o h e ć jn a szy c h  p rzo d k ó w -d o b ro czy ń - 
ców, manpyż k o rz y s ta ć  ze wspólnej w łasnośc i duchow ej,  nie 
p y ta ją c  się wcale; j a k  ona pow stała?  A więc rzućmy choć 
okiem n® j e j " l z ie je ,  obaczm y, j a k  urab ia ło  się stopniowo- 
n asze  pojęcie  o świecie zew n ę trzn y m .

'C z ł o w i e k  p ie rw o tn y  pokładał w swoich w rażen iach  taJ- 
k ąż m fn o ść ,  j a k  i dziecko, obdarza jąc  je  w s z y s tk ie  p rz e d -  
m iotow ością . ' T rw ał zaś \v  ty m  błędzie przez długi o k re s  
czasu, gdyż  w id n o k ręg  jeg o  spos trzeżeń  by ł aęąć' w ązkim  
o g ran icza ł  się n a  cz łonkach  więzi społecznej, do ja k ie j  n a ­
leżał (rodu czy  też plemienia), oraz szm acie  zipmi, jak i za ­
m ieszkiw ał.  N ic^ tedy  dziwnego, że w obec duchow ego u b ó ­
s tw a  i w zg lędnej p ro s to ty  życia nie uczuw ał on nag lącej po 
tfz'elby pow iązan ia  sw y ch  luźnych, ppwierzchoAvnych sp o ­
s t rze żeń  i sp ra w d z e n ia  tego zw iązku . Gdy zaś usiłował spró>j 
s tać  te m u  żłidaniu, {podstawiał miast- sdbminków i s t o tn y c h  
u rojone: g rz m o t  u w a la ł  za p r z e j a w ' g n ie w u  ,groźnego boga, 
zaćm fenie s łońca p rz y p isy w a ł  smokowi, k tó ry  p rag n ie  je  p o ­
żreć ' i zas ian ia  sw y m  cielskiem Człowiek p ie rw o tn y  nie- 
mógł więc oderwać się od z jaw isk , s ięgnąć  poza ich istotę', ii.j- 
mująćłł j e  w k a r b y  niezłom nych p raw .

Z biegiem  czasu  życie ludzkie poczęło coraz tń ba rdz ie j  
się kom plikow ać, s ta łjC się  bardziej złożowym, gdyż  człowiek 
n ie ty lko  ymmciiocd rzeczy, lecz również je  ivyfwccr,zal t J b o k  
s ta reg o  św ia ta  s taną ł,  dzięki p racy  społecznej, now y  — iw m t  
rzSczy ludziom , k tó ry  w cisną! się m iędzy  człow ieka a na tu rę .  
'S tosunk i społeczne m usia ły  się znacznie rozszerzyć ,  i nowe 
w idnokręgi roz toczyły  się p rzed  zdumionymi m kiem  czło­
wieka.

W  „ojczy nie w iedzy  i s z tu k i11 —  s ta ro ży tn e j  Grecji — 
s p o ty k a m y  pierw sze owocne p ró b y  jednolitego priecut świata. 
i oddzielenia  p ra w d y  p rzedm io tow ej od podm io tow ych  z łu ­
dzeń zm ysłow ych . W ielk i myśliciel D e tn o k ry t  sp ro w a d z a  
wszełkie£Jzm ian y  do połączenia się lub  roz łączen ia  n a jd ro b ­
n ie jszy ch  c z ą s tecz ek  m a te r j i  — atomów. Takie  w rażen ia  zm y 
slowe, j a k  słodycz, gorycz, ciepło, zimno, b a rw a  są tylko
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z w o d n ic zy m  pozorem , w rzeczy w is to śc i ,  zaś nie i s tn ie je  nic, 
p ró cz  a tom ów  i próżnej p rzes trzen i,  w jak ie j  one się p o ru ­
s za ją .  N a s tę p cy  D e m o k ry ta  ro z w ija ją  jego  poglądy , o k re ś la ­
j ą c  położenie ciała w p rzes trzen i ,  r o z p a t ru ją c  je ,  jak o  kszta łt 
rozciągły.

Pog lądy  tak ie  zb liża ją  się już do d z is ie jszy ch  pojęć 
n aukow ych ; nie należy je d n a k  zapom inać, żo wóyirpzas nie 
dow iedziono ich  je szcze  wcale, w b rak u  należy tego  zasobu  
odpow iednich  dośw iadczeń , są  to w ięc racze j  dom ysły , p r z e ­
czucia, niż i s to tn e ^ p raw d y  naukow e. To też obok zd u m iew a­
ją c y c h  p rzeb łysków  myśli, u s i łu jących  zedrzeć zasłonę z t a ­
je m n ic y  w szech rzeczy ,  sp o ty k am y  naiw ne „ob jaśn ien ia"  po­
chodzen ia  wrażeń zm ysłowych. T ak  naprz.,  filozof E p ik u r ,  
zw olennik  poglądów  D em okry ta ,  p rzy p isu je  p ow staw an ie  po- 
s t rżeżeń  c iąg łem u oddzielaniu się d robnych  cząs tek  od po­
w ierzchn i przedm iotów . Błędne t łu m aczen ia  pochodzen ia  w ra ­
żeń, czy  też i s to ty  duszy ,  k tó rą  określano  ju ż  to, jak o  „d e ­
l ik a tn ą  m a te r ję " ,  podobną do powiewu;, ju ż  to, jak o  oddech ,— 
w s z y s tk o  to zachw aszcza  j j e s j | a |  u m y s ły  p rzen ik l iw y ch  m ę d r ­
ców greckich .

A jednak  w um y słach  ty ch  zaśw ita ły  ju ż  tak ie  praw dy, 
j ak :  „Z niczego nie staje się nic, ho inaczej z wszystkiego mogłoby 
siM stacjtycszystJco1' , lub też: „Nic w naturze nie ginie, p rzy  z n i ­
kaniu, rzeczy rozpraszają się.tylkotich cząstki11. Podobne zasady , 
choc iażby  n aw e t  n ie  dowiedzione należycie, m u s ia ły  jed n ak  
u to ro w ać  drogę t rz e źw e m u  po jm ow aniu  w szechśw iata .  U z a­
sadn ien ie  tego pojm ow ania, założenie jego  podwalin stało się 
z a d an iem  p ó źn ie jszy ch  n as tęn có w  myślicieli s ta roży tnych .

W ypełn ić  zadanie  to w całej rozciąg łości m ożna było 
w te d y  tylko, g dy  stało się ono nieodzowną potrzebą społeczną, 
g d y  żywłbłowy w z ró s ł  sił w y tw ó rczy ch  otw orzył człowiekowi 
oczy  na jamiany, jak ie  się naokoło niego dokonały , zm u sza jąc  
go zorgan izow ać planoiua w alkę z s ilam i natury* A ponieważ 
w  walce tej należało p rzedew szystldm  poznać n ieprzy jacie la ,  
w ięc zab rano  się gorliwie do badan ia  św ia ta  zew nętrznego  
i rz ąd zący ch  nim praw . B adan ia  te  p os iada ły  n iezm iernie
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doniosłe znaczenie n ie ty lko  dla ugrun tow an ia  w iedzy  ogólnej 
lecz również i „nauki n a u k “ — mozofji, 'bowiem bez d o k ład ­
nego określen ia  przedmiotu połnania  n iepodobna było określić  
*-posobu poznania przedmiotów , k tó r j  j e s t  p rzec ież  zadaniem  fiio- 
zufji *). Musiano za tym  pązedew szystk im  określić  p rzed m io t  
poznania, zbadać pochodzenie naszych wrażeń, wyobrażeń i pojęć.' 
Owocną pracę  w ty m  k ie ru n k u '  zapoczą tkow ano  w A ngij i ,  
gdzie ju z  w X V I- ty m  w ieku  w y tw ó rczo ść  p rzem ysłow a uczy­
niła wielkie pos tępy ,  zn iew alając spo łeczeństw o  do g ru n to w ­
nego poznania  istoty z jaw isk .  Jaw i się tu  w szech s tro n n y  
m yślic ie l Bacon (czyt. Bekon), k tórego  s łuszn ie  n a z y w a ją  o j­
cem dzis ie jsze j w iedzy doświadczalnej. Pogłęb ia  on Demo- 
k ry to w sk ą  „ a to m is ty k ę"  (naukę o atomach). W  ś lady  Demo 
k r y t a  pos tępu je  rów nież Galileusz, o tw ie ra jący  podw oje fizyki 
now oczesnej odkryciem  zasad ruchu Ćmi. Dopiero o d k ry c ie  
ty c h  zasad w y św ie t la  k w e s t ję  s to su n k u  przedm iot?)^  ze ­
w n ę trz n y c h  do w rażeń  i postrzezeń. Galileusz zaznacza pod- 
miotowosc' ty ch  sposobów poznania , określa jąc  ruchy, j a k o  
p rzy czy n y ,  w yw ołu jące  w n a s  wrażenia . Odróżnia on owe 
podMotowe ujećia  przedm iotów  od sam ych  przedmiotów, o k re ­
śla jąc  światło, dźw ięk i t. d., jalcp pew ne postac ie  ruchu, za­
chodzącego w  przedm iotach.

N a ty c h  to  zasadach  w sp a r ła  się  now oczesna fizyka 
i fizjologja (n au k a  o czynnościach  organów  ciał żyjących), 
k tó r ą  na  podstaw ię ,  ścisłych dośw iadczeń  oicreśliła d o k ładn ie  
is to tę  z jaw isk, oraz ich s to su n ek  do rzeczy w is ty ch  p rz e d ­
miotów. Okazało się,, że p rzed m io ty  te, ro zp a try w an e  w sobje, 
niezależnie, od naszego  bezpośredniego s to su n k u  do« nich, 
różnią  się zn aczn ie  od w yw o łan y ch  p rzez  nie zjawisk, czyli 
s tan ó w  naszej św iadom ości.  A s ta n y  te  zależą od właściw o- 
śc^podmiotu, k tó ry  ich doznaje: g dy  zm ien ia  się pew na  w ła­
ściwość, zm ien ia  się rów nież i s tan  odpowiedni.

A  P atrz I-szą  pogadankę, str. y.
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Kiedy zielona roślina ośw ie tlany  je s t ,  zam ias t  slońosu 
ż ó łty m  płomieniem n ^ t ru  (ciało lotne),, w ydaje  mi się bnrą, 
a tym czasem  is to tn e  w łaśc iw ości je j się nie zmjpniiy, tylko 
móie w rażenie  wzrokowe inaczej j ą  zabarw ia . Jeżeii, p a trz ąc  
na kulę bihujdową, p rz y m ru żę  nieco, jed n o  oko, zobaczę dwie 
ku le  zam iąs t  jednej), skoro zaś zam k n ę  oczy, nie ujrzę je j  
woajle. Otu. s łyszę dźw ięk  d zw o n k a  e lek trycznego  i w yda ja  
mi się, że ten  dźwięk nie tkw i bynajm nie j  we mnie, lecz 
w sam y m  dzw onku. W y s ta rc z a  je d n a k  p rzec iąć  n e rw  s łu ­
chow y, a b y  zn ieczulic  moje ucho: dzw onek  może w ów czas
w da lszym  c iąg u  dokonyw ać swej czynności,  lecz j a  ju z  go 
s ły szeć  nie będę. I

A w ięc tak ie  jak o śc i  przedm iotów , j a k  dźw ięk  i barw a, 
s ą  ty lk o  moje»\i.spisobami uię.eiu śuńatn zewnijrzoiego. Dźwięk, 
jaki s łyszę, p o w s ta je  w s k u te k  w s trząśn ien ia  pow ie trza ,  k tó re  
oddzia ływ a n a  moje ucho. O- sile i n a tężen iu  d źw ięk u  ro z ­
s t r z y g a  stopień zgęszczenia powiętrza. Gdy stop ień  ten  j e s t  n ie ­
znaczny , wówczas o trz y m u je m y  wrażenie szum u, szm eru  lub 
s tu k u .  W rażen ia  zas tonu, cz.yli^łrwąjącego p rz ez  czas p e ­
wien i pos iada jącego  odpow iednią w ysokość  dźw ięku ,  d o zn a ­
je m y  w razie, gdy, częs to ść  w s trząśn ień ,  czyli d rg a ń  p o w ie ­
t r z a  w ynosi p rz y n a jm n ie j  20 na sekundę. Im  w iększą  liczba 
d rg a ń ,  ty m  w y ż sz y  j e s t  ton, j a k i  s łyszę*) .

Co zaś d o ty czy  zm ian, ja k ie  w świecki ze w n ę trz n y m  
o d p o w iad a ją  barw om  i w rażeniom  cieplnym, to wiedza w spół­
czesna  t łu m a czy  j e  za  pomocą t. zw. „teorji a to m is ty c z n e j“, 
k tó re j  p ie rw szy  n iew y raźn y  je sz c z e  szk ic  w idz ie l iśm y  ju ż  
u  D em o k ry ta .  A to m y  m a ją  to być  na jd robn ie jsze  cząs tęczk i 
m a te r j i ,  do ja k ic h  dochodzim y, ro zk ład a jąc  ciała  na  ich za ­
sad n icze  p ie rw ias tk i ,  k tó re  ju ż  dalej rozłożyć się nie dadzą. 
Różnią się one pom iędzy  sobą co do wielkości i wagi, każde

*) W ysok ość  tonu  m a jed n ak  pewne granice: g d y  c z ę s to ść ,d r g a ń  
p rzew y ższa  33,000 na sekundę, w ów czas n ie  przejm ujem y ju ż  icli ja k o  
tonów .
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ibpwiem cuilo prosbejY) ma sw o je  właściw e atom y. G rom adki 
.z a ^ a to m ó w  tw o rz ą  t. zw. molekuły, czyli drobiny, z k tó ry ch  
się każde ciało;isk łada  P rze s trzeń  w s z e c h ś w ia ta , , w k tó re j  
p o ru sza ją  się atom y, nie j e s t  bynajm niej próżną, j a k  to  m n ie ­
mali myśliciele g r e c c y ,w y p e łn i a  j ą  bowiem niew ażkie ciało— 
■eter. W sz y s tk o ,  co tylko is tn ie je  n a ś w ie i ie ,  zaw dzięcza  swój 
b y t  drganiom .ętem, k tó re  się o b jaw ia ją  w postaci  , św iatła ,  
c iep ła  i e lek trycznośc i.  D rgan ia  >owe rozchodzą  się z o lb rzy ­
m ią  szybkośc ią  w p rzes trzen i,  ja k o  falę poprzecying, albp po­
dłużne. Działanie p ie rw szy ch  w y tw arza  rozm aite  barw y, k tó ­
ry c h  jakość  zależy od•^■fzmiaróxp i szybkości,-, d rg a ń  fal: fale 
prom ien i fioletowych są  praw ie d w akroć  kró tsze ,  niż fale 
czerw onych , ząś d rgania , odw rotn ie ,— dw akroć  szybsze. D z ia ­
łan ie  znów  fal pod łużnych  w y tw a rz a  ciepło, k tó rego  n a tęż e ­
nie zależy od stopnia m em tu  d rgań  ty ch  fal. T ak  się więą\ 
p rz ed s taw ia  is to tn e  źródło  n a sz y ch  w rażeń zm y sło w y ch  — 
materja i  j e j  d2ta łan iaS ify^  ( w

2. O Z W IĄ ZK U  WSZECHRZECZY.
M aterja ,  k tó rą  bezpośredn io  odczuw am y, jaKO opór, s t a ­

w ia n y  p rz ez  dane ciało n a s z e m u  ruchow i, j e s t  sam a, j a k i e j

*) C ia ła  proste są  to t. zw . zasa d n icze  p i e r w i a s t k i  c h e ­
m i e  z n e, k tó ry ch  d o ty ch cza s  n ie  udało  s ię  roz ło ży ć  n a  inno, jak naprz,: 
■tlen, wodór, azot, siarka , żelazo , m iedź i t. d. L iczba  ta k ic h  c ia ł s ię g a  
'.70-ciu.

**) N a leży  p a m iętać, że pogląd  na m aterję, ja k i  tu  w streszczen iu  
podałem , j e s t  tym czasem  ty lk o  h i p o t e z ą  (przypuszczen iem ) naukow ą  

•Chociaż n ik t n ie  w idzia ł w odosob n ien iu  an i atom u, an i drobiny, jed n ak  
w szy s tk ie  dow ody d o św iad cza ln e  p rzem aw iają  d o ty ch cza s za  ich  is t n ie ­
niem . Inaczej rzecz s ię  m a z ic h  rzekom ą n iezm ien n ością  i  n iepodzi slno- 
śc ią : pod ług  pog ląd ów  n a jn o w szy ch  m ają s ię  atom y sk ła d a ć  z tak  zw , 

• e l e k t r o n ó w ,  k tórych  i lo ś ć  w atom ie wodoru s ię g a  aż 2,000. A tom y  
m ogą s ię  rozpadać na te p ie rw ia s tk i i przeobrażać sw ą postać Owe p ier­
w iastk i, p ozo sta ją ce  w  sta n ie  przeob rażen ia , są  to „ c i a ł a  p r o m i e ­
n i o t w ó r c z e " ,  które w y sy ła ją  pew nego rodzaju n iew id zia ln e  p ro m ien ie  
w p ły w a ją ce  na czu łą  p ły tę  fo tograficzn ą , i w yd zie la ją  o lbrzym ią  ilo ść  c ie ­
pła. N ajw ażn iejszym  z ty ch  c ia ł j e s t  r a d ,  o d k ryty  przez p an ią  Marję 
•Skłodow ską-C urie (czy t. K iuri).
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m y  widzieli, ciałem MożorigiitBŁłfadifififi j e j —ato m y  id  $•> 
ny, — p o ru sz a ją c  się i łącząc w zajem nie , tw orzą  pew ne zw ią­
zk i — rzeczy ,  p rzed m io ty .  Związki te  t rw a ją  p rzez  czas  d łuż­
szy  lub  k ró tsz y ,  p o ty m  się rozpadają ,  u s tę p u ją c  in n y m  m ie j ­
sca, t a k  iż ilość cz ą s tek  pozosta je  ^niiezmienna, żadna nie idzie 
n a  m arne .  „Z jed n eg o  p u n k tu  n a  d rugi p rz en o szą  się a to m y  
tego, co s tanow i życie, p rze lew a ją  się one,, p rz ep ły w a ją ,  to ­
czą  się, p rz y ch o d zą  i odchodzą. N ik t  nie wie dokąd  p o p ły ­
n ę ła  u ron iona  jego  łza boleści i szczęśc ia .  Ona je d n a k  nie 
zm arn ia ła ,  j a k  i uczucie , co j ą  -wywołało. N ik t  nie objaśni,, 
j a k ie  są  losy  w estch n ien ia ,  k tó re  ci t ę s k n o ta  w y d a r ła  z p ie r ­
si, a w ia t r  j e  p o rw a ł  i un iósł  w p rzes tw ory ,  aby cię p o łą ­
czyć  z całą p rz y ro d ą ,  ' a b y  to w estch n ien ie  w rzuc ić  w je j  
łono i zap łodnić  j ą  tak że  i p rzez  tę  zm ianę" ' *). N iema więc- 
w świecie takiej rzeczy, czy też nawet cząsteczki rzeczy, która nie 
łączyłaby się w ten lub inny sposób, pośrednio czy bezpośrednio, ze 
mną, jak i z  każdym poznającym podmiotem. M oje  wrażenie, co 
m i d a je  pojęcie., o św iec ie  o tacz a jąc y m , j e s t  p rzec ież  ty lko  
stosunkiem przedmiotu do mojego zm ysłu  i n ie może is tn ie ć  p o ­
z a  ty m  sto sunk iem . S to su n e k  ten  t r w a  i w ów czas ,  k iedy 
p rz e d m io tu  bezpośredn io  nie widzę. Gdy w idzę j a k i ś  p r z e d ­
m io t,  to  od ro z m a i ty c h  jego  części zb ieg a ją  się prom ienie  
św ia t ła  do mojej s ia tk ó w k i  ocznej; skoro  zaś zam k n ę  oczy, 
to p rom ien ie  te  u p ad n ą  na  z e w n ę trz n ą  pow ierzchn ię  powieką 
p rz e d m io t  z a ty m  nie p rz e s ta je  n a  m nie  działać.

W sz y s tk ie  rzeczy  dz ia ła ją  te d y  w za jem n ie  na  siebie,.

JR f) P atrz  „Co s ię  dzieje w g w iazd ach ’?11 A. D y g a siń sk ieg o . Z a lecam  
ezy te ln ik o m  zapoznan ie  s ię  z utw oram i tego znakom itego  p isarza , który  
odtw arza w sw y cli d z ie ła ch  owo potężne p oczucie  zw iązk u  cz łow iek a  
z w szech św ia tem , u zasad n ione naukow o przez w iedzę w sp ó łczesn ą . Czy­
ta n ie  tak ich  w ła śn ie  d z ie ł u ła tw i zn a czn ie  pojm ow anie  w ie lu  zasad  na- 
ukow-ych: u tw o ry  te  d z ia ła ją  n a  w yob raźn ię  i u czu c ie  w tym  sam ym  kie^ 
runku, w jak im  d z ia ła  na m y śl w iedza.- Do n a jce ln ie jszy ch  należą, obok. 
-w ym ienionej, rów nież now ele: „W puszczy", „W ilk, p sy  i ludzie’*-, - oraz
„G ody1’— w sp a n ia łe  a rcy d zieło  n ie ty lk o  litera tu ry  polsk iej, lecz  i w szech ­
św ia to w ej.

I
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n iem a przedm io tów  zupełnie  niezależnych, odosobnionych  od 
■otoczenm. Jeżeli zaś, celem dokładnego poznan ia  jak ieg o ś  
^przedmiotu, o d ryw am  go od otoczenia, to m u szę  pam iętać , że 
oderw ania  tego d o k onyw am  jeno to m oim  wyobrażeniu. Chcąc 
p o z n a j  szczególne cechy  stolika, na  k tó ry m  piszę, z a p o m i­
nam  na chw ilę o in n y ch  stolikach, j a k ie  m ogą is tn ieć  n a  
świeci ej wogóle o w s z y s tk ic h  rzeczach , i, z w ra c a ją c  nań  
w y łączną  uwagę, widzę, że j e s t  c z a rn y  i okrąg ły . P o w in ie ­
nem  je d n a k  sobie up rzy to m n ić ,  że mój s to l ik  nie m ógłby  
posiadać żadnej barw y , czy też k sz ta ł tu ,  g d y b y  nie zn a jd o ­
wał się w zw iązk u  z całą  n a tu rą ,  bowiem  cz a rn a  b a rw a  
i k s z ta ł t  okrąg ły , k tó ry  posiada, n ie  zależą w y łączn ie  od 
niego, Sjiinego, Jecz są  w nieuchronnym zw ią zk i^e  św iat1 em, mo­
im  okiem wreszyśe z całym wszechświatem. A zw iązek  ten  
j e s t  wszechstronny pod każdym  w zględem . Nie w y s ta rc z a ,  
uaprz .,  powiedzieć, iż myśl m oja  z łączona  j e s t  w pewien 
sposób z m ózgiem : n j ie ż y  s ięgnąć  dalej i zaznaczyć ,  ze za 
p o ś red n ic tw em  m ózgu łączy  się ona z k rw ią , za  p o ś re d n i­
c tw em  znów  tej o s ta tn ie j  — z t lenem  i t. d. To sam o s to ­
n u je  się i w in n y ch  w jp a d k a c h ,  bowiem, j a k  mówi poeta: 
„Z ro śn ię ty  z z iem ią pień, z pn iem  — korona  gałązek, z ga- 
łęźmi liść i kw ia t ,  a z k w ia tem  — woni zw iązek" .

Zasada zw iązk u  w szech rzeczy  obow iązu je  również w po-  
.zuaniu przedmiotów, i ona ty lko  j e s t  w s ta n ie  uch ro n ić  n as  
od fa łszy w y ch  w niosków  o is tocie  rzeczy. Jeżeli s łońce z d a ­
je  się m ojem u oku  m ałym  k rążk iem , to obraz  ten  ro z p a t ry ­
wany, j a k o  taki, bez odniesien ia  go do przedm iotu , j e s t  praw ­
dziwym, gdyż w obec o lbrzym iej odległości s łońca  od m ojego 
oka  nie mogę d o s trzec  jego  is to tn y ch  rozm iarów . Lecz g d y ­
b y m  n a  zasadzie tego jed n eg o  postrzeżen ia  w yw nioskow ał,  
że słońce j e s t  w  rz ecz y w is tę śc i  tak im , ja k im  m o jem u  oku 
się w ydaje , to jp o p e ln iłb y m  błąd poznawczy, w yodrębn ia jąc ,  

idanym  razie je d n o  poszczególne pos trzeżen ie  | i d  in n y c h  
j a s n y c h  i p rz ek o n y w a ją cy ch  św iad ec tn  m oich zm ysłów , k tó re  
p o k az u ją  mi różnicę pom iędzy  is to tną ,  a po zo rn ą  w ielkością  
słońca.
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Każde tak ie  -świadectwo nab ie ra  is to tnego  znaczen ia  
ty lk l?1 w 'ówiąaMi z  innćitd- t a k  samo, j a k  to n y  jak iejęrm elodji.  
Spróbujcie  rozłożyć m elodję  n a  części sk ładow e, 'a  zo b aczy ­
cie, że ca ły  je j  czar pierzchnie, gdyż ty lko  %ioiqdeh, ty lko 
catofć nada je  poszczegó lnym  tonom  m elodji p ew ien  ok reś lony  
w yraz .  Z d rug ie j  zn ó w -s t ro n y  całość nie może is tn ieć  bez 
członków: n iem a  m elodji ta.m, gdzie n iem a  tonów. K ażdy  
sk ład n ik  danego zw iązku , navFet na jd ro b n ie jszy ,  j a k  a tom  
lub e lektron s tanow i wiec tuuńmek i s tn ien ia  całości 1 i j e s t  
jed n o cześn ie  przez tę  całość uwanm&owony. Z adan id ’ b adan ia  
naukow ego  polega n a  określen iu  wanmkow współistnienia rze­
czy i u-zajemnej ich daUźności: P o zn a jem y  w tak i  sposób prawo- 

Bjgodtność wszelkiego bytu Tstaumnia się przedmiotów, p o zna jem y  do-  
kładniet^jfi ' marnej1 gdyż  określenie warunkóło jest tó^.dk.rcMe-nie 
rzeczy. "

,jS . RudwWislSit i
(D a lszy  c ią g  n a stą p i).

‘1 ,
 ;— ------

Francuska puliiyka finansow a wobec interesów =  
-   i zasad demokracji robotnicze).

Okres d y sk u s j i  budżetow ęj j ę s t  zazw yczaj n a jsp o k o j-  
n ie jszym m zasem  życia  pa r lam entarnegb , pozbaw ionym  em ocji 
i n iespodzianek . Ni? t a k  je d n a k  byloflw ub ieg ły m  roku l  
K w estje  finansow e p rzy b ra ły  nagle i j-»Tlnodze!*śnic we w s z y s t ­
kich k ra ja ch  zaehodniić:-europejskich p ie rw szorzędną  wagfę; 

ijęonflikty społeczno-p^liteczne wyraziły  się j a k  u a j ja sk ra w ie j  
n a  teren ie  budżetow ym .

P ro jek t  now ych podatków  byłn i^zyczyną .  u p a d k u  k a n ­
c lerza  n iem ieckiego Btilowa; k w e s t ie  budże'Ovve p o g rz e ­
bały  parę  tygodni te m u  m in is te r ju m  włoskie; we F r a n ­
cji toczy się obecnie za c ię ta  w alka  n a  tle po lityk i f in an so ­
wej j w  A nglji  z a ta rg  o nowe za sad y  opodatkow ania  ła d n o - 

sści p rz y b ra ł  n a jw ię k s z e ! ro z m ia ry  i doprow adził  do p o g w a ł­
cenia k o n s ty tu c j i  angielskiej,  oparte j  n a  t rad y c jach  i prepe-
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densach ,  przez Izbę  Lordów, k tó rym  tak  drogie są za w sze  
wszelkie tradyc je .

T aka  p o w s z e c h n i e  i jcduoczesnoś.ć konfliktówWbudże- 
tow ych w skazu je ,  że p rzy czy n y  nie są  czym ś p rzy p ad k o w y m , 
za leżnym  od tak iego  lub innego rząd u  )?/<\ m in is t ra^ if lsą tz ja -  
w isk iem  ogólnym, zw iązan y m  4  u w a ru n k o w an y m  jpałokształ- 
tem s to su n k ó w  społecznych  mniej więcej jednakow o  u k ład a ­
ją c y c h  sję we w sz y s tk ic h  k ra jach ,  gdzua kapita lizm  zdołał s ię  
d o s ta teczn ie  rozwinąć. P rzy czy n  ty ch  m ożna, w sk azać  .narę. 
W z ro s t  wry d a tk ó w  p ań s tw a  spow odow any z jednej s t ro n y  
inilitaryzmjgm, ty m  nieod łącznym  to w arzy sze m  k ap ita l izm u ,  
z d rug ie j  p o trzeb ą  n a ty ch m ias to w eg o  złagodzenia  n iek tó ry ch  
n a jb a rd z ie j  k rz y c z ą c y c h  w'ad obecnego ustroju*;, p rzez  
w prow adzenie  och ronnych  prawr p racy ,  dom aga się coraz  no­
w ych  źródeł dochodow ych. N ieu s tan n a  /.miana w za jem n eg o  
u s to su n k o w an i^  sił spo łecznych w k ie ru n k u  osłabiania w ą ^ t w  
p o s iad a ją cy ch ip rz eży ty ch ,ąA v z ro s tu d z ięk i  o rgan izac ji  i ośw ia­

c ie ,  potęgi niąs..•ludowych, w yw ołu je ten d en c ję  dp.-zdemokra­
tyzow an i#  i sp raw ied liw szego  rozkładu  poda tków  p a ń s tw o ­
wych.

J a k ą  te  ogólne p ra w a  rgzw oju  społecznego p rz y b ra ły  
to rm ę w N iem czech  i Anglji, j a k  tam  w j  raz i ła  się w alka 
k las  na te ren ie  budże tow ym , w iedzą ju ż  czy te ln icy  z licz­
n y ch  a r iy k u łó w  t r a k tu ją c y c h  Ib ty m  w' poprzedn ich  n u m erach  
„•Wiedzy11. Dzii- chcem y śię za jąć  za ta rgam i finansowemu w e 
Francji.

S y s tem  opodatkow an ia  we F rancji ,  k r a ju  podaw anym  
zw'ykie za wzór pos tępu  i d em o k ra ty zm u , j e s t  n a jb a rd z ie j  
mózę wadliw ym , p rzes ta rza ły m  i n ieodpow iada jącym  dzfaiej- 
szvm  id,eąlom spaięcznym  i teo rjom  naukow ym  z całej 
zachodnie j  Europy.

O rg an izac ja  podatków  bezpośredn ich  d a tu je  z p rzed  
118 lat, z czasów  Wielkiej Kewoluoji i jed n o czy  vyszyst,kie 
zle cechy podatków  państwoww ch: n ie sp raw ied liw y  rozkład, 
m aią  p ro dukcy jność ,  b rak  elastyczności, zaw iłość i n ie jedno- 
litęśjL budowy. P rzy p o m in a  opa s ta rą  ru d e rę  pe łną  p rz y b u ­
dów ek i jjądbudówek, k tó re j  ju ż  nie m ożna napraw iać ,  bo 
przy  p ie rw szym  uderzen iu  m ło tka  rozleci się w gruzy .

P oda tk i  bezpośrednie ,  n^ąlowydajne i nie m ogące  uioc 
napraw ie  coraz m niej w y s ta rp za ły  n a  pokryc ie  w z r a s t a j ą ­
cymi w y d a tk ó w  państw a ;  nalegało n o w y ch  środków szukać 
gdzieindziej — w n ak ład an iu  p o d a tk ó w  pośrednich, ceł i m o ­
nopolów, I w ty m  leży d ru g a  w ada francusk iego  s y s te m u  fi-
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nansowrego. Podatk i pośrednio; zw łaszcza  po wojnie 1870— 71 r., 
pow ażn ie  zaciążyły  n a  ludności. O podatkow ane są  przcdrnio- 
tv  p ierw sze] po trzeby  j a k  sól, cukier,  świece, oliwa, nafta; 
zm onopolizowano fab ry k ac ję  zapałek , podnosząc  przez  to ce­
nę tego niezbędnego dziś p ro d u k tu  do w ysokośc i  dziesięć 
ra z y  p rzew y ższa jące j  jego  is to tną  w artość; nałożono wielkie 
c ła ' n a  p rzeo m io ty  p rzyw ożone z zagranicy , m iędzy  innem i na 
zboże, nabiał, mięso, j a rz y n y .  W szy s tk ie  te  środki fiskalne 
bardzo podniosły  weny ż y c i o w e  F ran c ji ,  co najw ięcej dało 
się  odczuć  ludności p racu jące j .

A je d n a k  pomimo tego w y śru b o w an ia  podatków' nie 
w y s ta rc z a ją  ju ż  one na opędzenie rozchodów p ań s tw a .  P r o ­

j e k t  budże tu  na r. 1910 w ykazał  deficyt 200 miljon. fr., k tó ry  
należało w y ró w n ać  przez u s tanow ien ie  now ych podatków . Mi- 
n is te r ju m  zaproponow ało  cały sze reg  d ro b n y ch  podatków , 
z k tó ry c h  na jw ażn ie jsze  są  n o w e ' ' tak sy  na  wódkę, wino, t y ­
toń, p o d w y ż sz en i? 'o p ła t  sp ad k o w y ch  i spec ja lnego  p o d a tk u  
od kopalń, t. zw. redevance des mines.

P rzbć iw ko  ty m  now ym  podatkom  w y stąp il i  posłow ie  
so c ja l i s ty czn i  i sform ułow ali dobitn ie  zasady  p raw dziw ie  
d em o k ra ty czn e j  po li tyk i finansowej. Z a rz u ty  so c ja l is tó w  do­
ty c z y ły  każdego p o d a tk u  w szczególności i ich  ogółu.

Podwyższenie opłat od wina, tego p ro d u tk u  ogólnego 
u ży tk u  i p ie rw szej  p o trzeby  W,e F ranc ji ,  i ty ton iu ,  jed n eg o  
z niewielu źródeł p rzy jem nośc i  p rz y s tę p n y ch  dla prdłfetarjatu, 

' jb s t  n ied em o k ra ty czn e  i n iepożądane; ju ż  i t a k  te p ro d u k ty  
| s ą  obłożone w ysok iem i taksam i.

Innej n a tu ry  z a rzu ty  wrzb u d za  podw yższenie o p ła t  wód- 
czanych . Alkohol ju ż  obecnidf j e s t  o p o d a tk o w an y  w sposób 
tak  wysoki, ż e je g o  cena  sp rzed ażn a  k i lk ak ro tn ie  p rz ew y ższ a  
k osz ta  p ro d u k c ii .  Ale obok nad zw y cza jn eg o  o p o da tkow an ia  
sp iry tu a l j i  p rzezn aczo n y ch  na  sprzedaż, p raw o  francuskie, 
u w aln ia  całkow icie  'od podatków' w ódkę w y ra b ia n ą  przez ro l­
n ików z w łasn y ch  produktów ' z iem sk ich  i w y łączn ie  na o so ­
b is ty  użytek , j e s t  to przyw ile j t. z w an y ch  „bohille-urs dccru“. 
W obec w ysok ie j  ceny" ry n k o w e j  wódki, łakom i n a  duże z y ­
ski „bowilleurs de cru‘' po ta jem nie  sp rz e d a ją  n ieopodatkow a- 
ny  swój produkt. S tąd  czym  wyżej j e s t  opodatkow any  a lko ­
hol, ty m  w iększe  są  zyski szw'arGlowników, Fvm w ięk sza  j e s t  
podn ie ta  do nadużyć. Ale m a to inne je szc ze  sku tk i :  wobec 
k o n k u ien c j i  z ,.ł>ouill3urs de cru“ hand la rze  w ódką  o p o da tko ­
w aną fa łszu ją  j ą  n a  swrą rękę, do lew a jąc  wody, p o s i łk u ją c  
się alkoholem p rzem ysłow ym , daleko ta ń s z y m  i n iezda tnym
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•do picia i t. d. W szy s tk ie  te  sz tuczki żałośnie odbijają  się 
n a  zdrow iu  k o n su m en tó w . Zarówno więfc’ interesjy matjerjai 
ne p a ń s tw a  i zasada rów ności obyw ateli  wobec podatków , 
j a k  i w zg lędy  h ig jen iczne  p rzem aw ia ją  p rzec iw ko  d a lsze ­
m u zw ięk szan iu  poda tków  na sp iry tu a l ja .  A jed n ak ,  z d r u ­
giej znów strony , alkohol uw ażany  j e s t  za a r ty k u ł  najbąp- 
d z im n a d a ją c y  się do w ysokiego  opodatkow ania :  j e s t
on szkodliwy dla zdrowia;; posiada duży p o p y t  i w iększą  w y ­
d a jn o ść  fiskalną; we w sz y s tk ic h  p a ń s tw a c h  s tanow i n a jp o ­
w ażn ie jszą  p ozyc ję  dochodową-, a budżet r o s y js k i  ty lko  
dzięki niemu daje  się doprow adzić do rów now agi.  Jedno  t y l ­
ko is tn ie je  w y jśc ie  w tej t ru d n e j  sy tuac j i :  w skazali  go so ­
c ja liśc i—j e s t  to zmonopolizowanie p rodukc ji  i sp rzed aży  a l­
koholu.

Monopol wódczany wzmoże dochody pańs tw a , kładąc 
jed n o cześn ie  k re s  w szy s tk im  nadużyciom , fałszowaniem  
i p rzyw ile jom .

D ziw nym  może się zdaw ać p ro te s t  soc ja l is tów  przeciwko^ 
podatkow i spadkow em u, tem u  d o ty ch czaąm o że  n ie d o s ta te c z ­
nem u, ale ju ż  dziś w ażnem u  zasadniczo, a w p rzysz łośc i  i p ra ­
k tyczn ie ,  reg u la to ro w i różnic m a ją tk o w y ch .  Otdż — chodzi 
tu  o to,i że p rzy p u szcza ln e  dochody z podw yższen ia  tego 
p oda tku  oddaw na p rzeznaczona ' na w yposażenie e m e ry tu r  r o ­
botn iczych  na s tarość , obecnie d y sk u to w an y c h  przez  Benat. 
O brócJnie  ty ch  funduszy ,  a choćby ich części, na inny  ce l— 
n a  w yrów nan ie  zw yk łego  b u d że tu  d ó ^ ta rczy  nowego a r g u ­
m entu  p rzec iw nikom  tej p ie rw szorzędnej wagi reform y.

W reszc ie  w p ły w y  z podw yższenia p o d a tk u  k opa ln iane­
go po w in n y  p fźe iść  nie do państw a, a dęc gm iny , na k tó re j  
g ru n ta c h  zn a jd u ją  s ię  kopalnie', gdyż z ich pow odu gm in y  
ponoszą’1 wielkie w yda tk i.

B ezw ątp ien ia jed r iąk  d ec y d u ją cy m  m otyw em , p rz e m a w ia ­
ją c y m  przec iw ko  now ym  podatkom , j e s t  an tagon izm  zach o ­
dzący  m ięd zy  niemi a re fo rm ą kom ple tną  ca-fego s y s te m u  
finansow ego F rancji .

Nowe t a k s y  pozwolą raz  je szc ze  za ła tać  d z iu ry  w  do ­
ty ch czaso w ej p rzes ta rza łe j  i n ied em o k ra ty czn e j  o rgan izac j i  
finansóWej i p rz y c z y n ią  się do u t r z y m a n ia  je j  ze szk o d ą  dla 
m a s  p racu jących .

Należy p rzep ro w ad z ić  zasadn icze  re fO rm y jj  a niej p od­
t r z y m y w a ć  w alącą  się rude rę ,  należy p rz y śp ie szy ć  w p ro ­
w ad zen ie  p o d a tk u  od dochodów, k tó ry  zos tą ł  p rz y ję ty  z e ­
szłego ro k u  przez Izbę D epu tow anych  i u g rząz ł  w k o n ję r -



1 7 8 W 1 E D Z A.

w a ty w n y m  Senacie, s ta ra ją c y m  się tą  w ielką re form ę o d ­
wlec i zdusić .  Ale n a  ty m  nie k o ń cz y  się p ro g ram  d em o k ra ­
cji robo tn icze j w dziedzinie  skarbow ości.  Z as tąp ien ie  czte- 
i-cch k la sy czn y ch  p o d a tk ó w ^ b e z p o ś re d n ic h .  gruntowego,, 
p rzem ysłow o-hand low ego  (patenty), o sob is to -m ieszkanń tw e­
go i od drzwi i okien przez ogólny p o d a tek  dochodowy, to „do­
piero  p o cz ą tek  re fo rm y. Dalej n a su w a  się zn iesien ie  p o d a tk ó w  
k o n su m cy jn y ch  na  p rzed m io ty  p ie rw sze j  po trzeby , zmode- 
row anie  c n i  z e w n ę trz n y c h  i skasow an ie  p o d a tk u  m ie jsk iego  
z\vancg() oetrbi w zam ian  za oddanie gm inom  p o d a tk u  g ru u to -  
wego.

L ukę  w  teu  sposób w y tw orzoną  w dochodach p a ń s tw o ­
w ych należy wypełnić? przez ustanow ien ie  monopoli, k tó re  
d o s ta rc z a ją c  p a ń s tw u  now ych środków  m ate r ja lnych ,  u sp o łe ­
czn ią  p ro d u k c ję  i p rz y g o tu ją  g ru n t  dla ro d zący ch  się J p rm  
g o sp o d ark i  spdłecznej.

Już obecni* można w skazać  pewno gałęzie  p rzem ysłu ,  
k tó re  dojrzały  ! do upańs tw ow ien ia :  koleje, kopalnie, p rz e ­

s t r z e n i e  Idśnc i s i ły fw y tw o rz o n e  na tu ra lnych  sp ad k iem  wód; 
u p ań s tw o w ien ie  w szelkiego ^ ro d z a ju  ubezpieczeń i monopol 
wócrćżany , a obok te'g\? dalszy  (rozwój po s tęp o w eg o  p o d a tk u  
od su k ces ji ,  darow izn, posagów i t. d. — oto d em o k ra ty czn e  
ź ró d ła  dbcbodów p ańs tw ow ych .

T ak ich  sam y ch  w ielk ich  re fo rm  do m ag a  się d em o k ra­
cja  f ra i łcu śk a  w dziedzinie  rozchodów  państw a . Należy p rze- 
d e w sz y s tk im  z red u k o w ać  w yda tk i  m ilitarne. Obecny sy s tem  
obrony k ra jow ej,  o p a r ty  n a  jstałej arm ji  w ielo tysięcznej,  p rzy  
o lb rzym ie j swej kosztow ności nie g w a ra n tu je  w d o s ta teczne j  
m ierze ca lo ic f1 Trzecie j Republiki. F ran c ja ,  k tó re j  l u d n o ś ć ^ d  
la t  t r z y d z ie s tu  -zupełnie nie w z ras ta ,  i być może z m n ie j s z a ­
łaby  się n a w e t  g d y b y  n ie b y ła  zas ilana  p rzez  im igrację* nie 
może u trzy m y w ać  tak ie j  samej l iczebnie a rm ji  j a k  są s ied n ie  
N iem cy, posiadające s ta ły  i szy b k i  n a tu ra ln y  p rz y ro s t  lud- 
lKjj^p Stąd widocszne n iebezp ieczeństw o  dla dem okrac j i  f r a n ­
cusk ie j .  Jed y n ie  całKowite p rz ek sz ta łce n ie  . s y s te m u  obrony 
k ra jo w e j w k ie ru n k u  milicji i pow szechnego uzb ro jen ia  lu d ­
ności może uczynić  F ran c ję  p ierw szorzędną ' po tęgą  w o jenną ,  
ożyw ioną now oczesnym  duchem  pos tępu  i d e m o k ra ty z in u  
Ta  kolosalna  re fo rm a tak  pożądana ze względów  p a t r jo ty e z -  
n y ch  m ia łaby  zb aw ien n y  wpływ na finanse f rancusk ie .  
Zaoszczędzone ro k  rocznie  m iljardy  pozw oliłyby z rea l izo ­
wać cały  s ze reg  reform społecznych, k tó re  dziś  zę względów 
m a te r ja ln y c h  nie m ogą być u rzeczyw is tn ione .
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-^U bezp ieczen ia  p ań s tr ro w e  na s tarość , na w y p a d e k  b ra k u  
pracy , choroby, kalectwa, dalśzy tózwój bezp ła tnego  szkoln i­
c tw a  ludowego, in te rw e n c ja  p a ń s tw a  w dziedzinie  h ig jeny  
uzdrow otn jón ia  m ias t ,  nadzói^nad dom am i m ieszkalnem i, w a lk a  
z drożyzną  kom ornego  za pom ocą  budow y  domów p rz fe  pań  

® tw o i ty le  innych  p ra c  w dziedzinie  społecznej,  k u l tu ra ln e j  
czy ekonom icznej m ogłoby  być dokonane za pieniądze, które 
dzi$ pochłan ia  u trz y m a n ie  sta łe j  a rm ji.

Z realizow anie  ty ch  w szy s tk ich  p ięknych  p e rsp ek ty w  
zależmy w p ie rw szy m  rżń d z ie1 od p rzep ro w ad zen ia  zmian w o r­
g an iza c j i  finansowej. N a nie tez położyli nacisk p rz e d s ta w i­
ciele pro i eta rj a tu  w parlam encie .  1 śm iała  in ic ja ty w a  ich nie 
pńzos-tała^bez sk u tk u .  Juź* w replice m in is t ra  finansów  na 
m ow ę so c ja l is ty  J a u r e s ’a znńlazło się zapewnienie, że rząd  
zajmie się s p ra w ą  w p ro w ad zen ia  monopolu n a  alkohol i a s e ­
kuracje .  Nie mniej znam ienne j e s t  wypuvvi’ść lzen i^  si.ę pubh- 
c z r te ‘r a d y k a ła  C om bes’a (czytaj Kombp), m yłego  i p rzy sz łeg o  
p reześń  m in is tró w  za  upańs tw ow ien iem  kopalń  i sił h id ra -  
u licznych .

P ro g ra m  d em o k tac j i  robo tn icze j^  k tó fy ^ ta k  długo n o ­
s i !  c h a ra k te r  p in m  desiiiśnum  zaczyna  się ucieleśniać. Zada­
niem  p rzedstaw ic ie li  p ro le ta r ja tu  j e s t  p rzysp ieszen ie  i uogól­
nienie tego  procesu.

G. Ż ym ld .

, P R Z E G L Ą D .
W  Na l i d  „Myśli N iep ęd leg -  

Odpowiedź. t e j“ w y d ru k o w an e  zostało za p od­
p isem  p. If.'. wi ad czen ie “,

z aw ie ra ją ce  szereg, n ieu zasad n io n y ch  p re te n s j i  i lek k o m y ś l­
n y ch  za rzu tów , do n a s  sk ierow anych , j e d n a  yz p re ten s j i  do­
ty c z y  rzekom o obraźliw ego p o trak to w an ia  przez n a s  „M. N .“ 
w dysk u s j i  n ad  s p ra w ą  C hełm ską  p rzed  półrokiem  toczone j-  
Nie chcąc  zan u d zać  czy te ln ików  n aszy ch  s ta re m i  polem i­
kami, pow iem \ tylko, i/] tw ierdzenie ,  tó  w jed n y m  num orze  
p rzyzna liśm y  '„M: ^ . “"„n iep o sp o l i tą  odw agę w s to s u n k u  do- 
p raw osław ja" ,  a zafaz  w n a s tę p n y m  p rzyp isa liśm y  je j  wzglę-
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•dera niego „us tęp liw ość  i s łabość1*—w y n ik a  z n iez ro zu m ien ia  
albo dowolnego t łum aczen ia ;  tego, co pisaliśmy, o cęym  k aż d y  
p rzek o n ać  się może, k t a j z a j r ź y  do a r ty k u łó w  „Wiedzy** 
r. 1909 t. I s t r  817—9 i t. II str .  111—4 Dalej idzie zarzut, 
źfe „ W ie d z a 1* „im iennie szarpała** re d a k to ra ,  „M. N .“ —ale z a ­
raz  p o ty m  j e s t  powiedziane, zę tenże re d a k to r  „wielokrotnie 
o św iad cza ł ,  że za w szy s tk ie  i liepodpisane a r ty k u ły  im iennie 
o dp o w iad a1*; j e s t  więn niezrozumiałe, o co p re ten s ja .  N a s tę p ­
nie o sk a rża  „M. N .“ a u to ra  a r ty k u łó w  w „Wiedzy**, że „ s y ­

s t e m a ty c z n ie  podburza p r^ en w k o  niej o p in ję11. Nic nam nie 
pozosta je  j a k  skons ta tow ać ,  jse rz eczn ik  „w olne j11 myśli k r y ­
ty k ę  sw ych  poglądów uważa z a  „p o d b u rzan ie11 przeciwko so- 
b iey ip in ji .  W resżc ie  w „oświadczeniu** j e s t  m ow a o „ansau- 
mowości,1; /a r ty k u łó w  „W ied zy 11, o „s trzelan iu  z za p ło ta 11, 
oraz, ż e jU k to S ię  n ie  podpispig  i lo w dodał ku pod tego ro- 
d z a ju  enunc jac jam i,  ten nie bywaj uw ażany  za  cz łow ieka o d ­
powiedzialnego,>*. Nie p rz y zn a jąc  „IM. X.“ p raw a  do narziica- 
n ia  n am  swego k o d ek su  etyki dz ien n ik a rsk ie j ,  tw ie rd z im y ,  
że na£ze „enuncjacje** w* n iczym  nie w ykracza ły  poza g r a ­
nice przyzwoitości dz iennikarsk ie j ,  czego nie inpżna p o w ie ­
d z ieć  o pew nych  „enuncjacjach**, k tó re  zna lazły  miejsce 
w „ośw iadczen iu1* p. A. N. W szczególności uw ażam y r e w e ­
lacje, n iezw iązane  z p rzedm io tem  sporu, zjiywyąpoe n iew ła­
ściw e i n iedopuszczalne , zw łaszcza w organie m ien iącym  się 
w olhom yślnym .

U z n a jąc  wszelką polemikę o ch a ra k te rz e  osob is tym  
przez  odpowiedź n in ie jszą  za p ip e łn ie  w y czerp an ą ,  z a s t r z e ­
g a m y  sobie swobodę k ry ty k i  w y s tąp ień  „M. N .“ w przyszło­
śc i ,  ilekroć tego będzie w ym agać  potrzeba  zaoponow ania s z e ­
rzonym  przez nią poglądom.

W zn an y m  m ies ięczn ik u  rosy j-  
Z w ygnania. skim „W ie s tn ik  Jewropy*1 za m ie sz ­

czony zos ta ł  bardzo c iekaw y  artp - 
ku ł  M. Safonowa p. t. „Zesłanie ad m in is tracy jn e  po w p ro w a­
d zen iu  konstytucji**. P a k ty  i o bse rw ac je  podane w ar tyku le ,  
d o ty czą  Sołwyćzegodfeka gub. W ołogodzkiej, gdzie au td r  
zn a jd u je  się obecnie na  w ygnaniu , niej b rak  im je d n a k  ogól­
n ie jszego  znacidnia , gdyż woirunki, w k tó ry ch  ży ją  zesłani 
adm in is tracy jn ie ,  wszędzie są mniej więcej jed n ak o w e.

P rzed  kilku la ty  jeszcze  w śród  zes łanych  przew ażała  
in tełtgiencja. Obecnie, j a k  s tw ie rd za  p. Safnnow, olbrzymia 
większość w yg n ań có w  (około d w uch  trzecich) sk łada s ł e z r o -
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botn ików  i włościan. Ilość robo tn ików  j e s t  je d n a k  t r z y  lu b  
c z te ry  ra zy  w iększa  niż włościan. L iczebność s tu d en tó w  
i wogóle ucząęej się mb,dzieży, k tó ra  daw nie j w ynośiia  90& 
ogółu w ygnańców , zmalała do S-— 7%. T ak  j e s t  w Sołwycze 
godsku, gdzie" ogdlem z n a jd u je l'śię błizko 450 w ygnańców . 
„P rzyczynam i w ysłania,  oprócz p o d e jrzen ia  o należenie do 
p a r t j i ,  o rganizacji  i związków rew olucy jnych ,  by ły  p rzew aż­
nie p rzechow yw an ie  zak azan y ch  w ydaw nic tw , n iep raw o m y ś l-  
nosć i k o n trab an d a .  W n iek tó rych  w y p ad k ach  p rz y c z y n y  
w y s łan ia  zupełn ie  nić" by ły  podane w pap ierach  w ygnańców  
W łościanie zw ykle  wiedzą, 'h jp rzynajm nie j  dom yśla ją  się, rĄ" 
co zosta li  wysłani, n a to m ia s t  robo tn icy  często zupełnie nie 
z n a ją  p rzyczyn  w ysłan ia ,  zapew ne dla tego, /.e zostali p r z y ­
padkow o  w y rw an i  z t łu m u  podczas s trajków  i rozruchów ' 
robotn iczych . W śró d  zesłanych  m ożna sp o tk ać  n aw et.tak ich ,  
k tó rzy  stali zupełnfó n a  uboczu podczas ru ch u  wolnościowego- 
i nie brali udziału  w ro z ru ch a ch  ani w łościańskich , ani r o ­
bo tn iczych , i ca łą  ich winę stanowiło to, że posiadali zaufa­
nie ogółu — naprz .  byli w ybieran i n a  pe łnom ocników  gm in 
w ło śc iań sk ich  dla czynienia! s ta rań  o nadan ie  ziemi a lb o K a -  
danie w dzierżaw ę g ru n tó w  sk arb o w y ch  lub apanażow ych, n a  

.de lega tów  robotniczych, na  w yborców  podczas  w yborów  do' 
p ie rw sze j  D u m y  i t. d. S p o ty k a ją  się zesłani zń u s tąp ien ia  
sw y ch  m ieszkań  n a  zebrania. W  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  do 
zesłan ia  włościan p rzyczyn il i  się popi, k tó rzy  w sk az y w a li  
policji n a  parafjan , p o d g rz a n y c h  o n iep raw o m y śln o ść  i t .d . ‘Ł

Plagę współczesnego-Mwygnania s tan o w ią  ro zm aite  c iem ne 
i zdem oralizow ane żywioły, k tó re  z a t r u w a ją  życie"': ogółowi 
zes łanych  donosicielstw ern i ro zm a item i b rzy d k iem i 's p r a w ­
kami. „P raw ie  w każdym  punkcie, gdzie są  zesłani, z w ła s z ­
cza  zaś-uam, gdzie  z n a jd u ją  się oni w w iększej ilości, n ie  
b ra k  w śród  n ich  osobników, k tó rzy  d d ń o szą1 policji za w y n a ­
grodzeniem , a często:, zadarm o, w nadzie i  u z y s k a n ia  p rz ed te r ­
m inow ego  uwolnienia, o w e w n ę trzn y m  życiu w ygnańców , 
o ze b ran iac h  ich i o rganizacjach , o rozm ow ach  n a  tem aty  
polityczne i t. d. Szpicle ci r e k r u tu ją  sięNdbo z po śró d  osób, 
k tó re  p rzypadkow o  trafiły  n a  wygnanie*,„albo z pośród zw y­
cza jnych  chuliganów*, albo w reszc ie  z pośród  by łych  ag ien- 
tó w  policji, k tó rzy  dopuścili się ja k ic h  skanda licznych  n a d u ­
żyć i zam ias t  oddan ia  pod Ś^tl zostali w ysłan i a d m in is t r a ­
cyjnie. In d y w id u a  tego  rodzaju  i na  w y g n a n iu  u p ra w ia ją  
sw o je  daw ne rzem iosło".

Co do p rą d ó w  ideow ych w śród  w ygnańców , to  zd an iem
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a u to ra  w iększość  ich uwolniła się od par ty jne j,  wyłąojM^ęi,, 
k tcha  n iedaw no jeszcze, w szechw ładnie  panow ała , i więcej 
j e s t  zćfolną do sam odzielnego myślenia. Z ró żn iczk o w an i^ id e -  
owe j e ś t  je d n a k  znaczne', i w szy s tk ie  k ie runk i ,  któro, w o s t a t ­
nich czasach  p ow staw a ły  w społeczeństw ie, zna jdow ały  sw ych 
■ adep tów  na w ygnan iu .  Trafiali się ta m  zw olennicy Jyanin 
.s-twa“ (Sabin— bohater głohnej powieści A rcy b aszew a,  k tó ry  
„wyzwolił sięj, od w sze lk ich  p raw  m o ra ln y ch  i na w sz y s tk o  
sobie pozwala, zw łaszcza' w sferzt; 'p łciow ej),  nac jona lizm u , 
p rą d ó w /an ty in te l ig ien c k ic h  i t. d. Obecnie jed n ak ,  j a k  mówi 
autor,  p rą d y  te  s t ra c i ły  n a  sjfe. Alkoholizm, k tó r y  n iedaw no  
oył dość rozpow szechniony , te raz  również znacznie osłabł.

*. A u to r  mówi tak ż$  o repres jach ,  s to so w an y c h  względem  
w y g n ań có w  przez  adm in is trac ję ,  R epresje  te  coraz są  cięż­
sze. W  So łw ycżegodsku  zam k n ię te  zos ta ły  w szy s tk ie  in s ty ­
tucje ,  u r z ą d z o n e j  p rzez  wygnańców , n aw e t  czys to  ekono­
miczne, j a k  jad ło d a jn ia  i p iekarnia, oraz o śu ia to w e ,  j a k  bi- 
b ljo tek i i szkółki.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A m .  P ó ł n .
Z ruchu zawodoweno w  końcu/ - a115- odbył .sięi kor5reS M ev£, , . 3 kańskiej Federacji zw iązk ów  zaw odow ych

na zachodz ie .  ■ (A m erican F ed eration  o f  L a b o r)p  o rg a n i­
zacji, jednoczącej ruch zaw odow y w StĄ*. 

tiach Z jednoczonych . P o sied zen ia  kongresu trw a ły  b lizko dwa ty g o d n ie , 
i zajm ow ały  się  d łu gim  szereg iem  spraw , m ających  dla am eryk ańsk iego  
ruchu zaw odow ego p ierw szorzęd ne znaczenie. W ym ien im y z n ic h  ty lk o  
niektóre. Spraw ą n iezm iern ie  w ażną dla A m eryk i zarów n o, ja k  i  d la  
E uropy je s t  k o n c e n t r a c j a  zw iązków  zaw odow ych , z lan ie  s ię  w jed n o  
odrębnych  zw iązków , is tn ie ją cy c h  w jednych, i ty c h  sam ych  albo pokrew ­
n y ch  branżach. W A m eryce, tak sam u ja k  w A n glji, panuje je szc z e  pod 
ty m  w zględem  d ecen tra lizacja , co u trudnia  je d n o lito ść  a k c ji zaw odow ej. 
P rak tyczn ym  rezu lta tem , o sią g n ię ty m  na zjeżdzie w tej k w estji, by ło  
opracow anie  w arunków  zjed n oczen ia  k ilk u  zw iązków , m ian ow ic ie  w prze­
m y śle  odzieżow ym  oraz m a szy n istó w , robotn ików  za tru d n io n y ch  przy b u ­
dow ie e lew atorów  i in. Zajm ow ano się  dalej spraw ą s ły n n eg o  w yroku s ą ­
du, k tó ry  sk a za ł k ierow ników  am eryk ańsk iego  ruchu zaw odow ego G3m- 
persa , M orrisona i M itchella  na karę w ięz ien n ą  za sto so w a n ie  bojkotu  
w w a lce  z p rzed sięb iorcam i, i postanow ion o  energ iczn ie  w y stą p ić  w obronie  
p ra w a  bojkotu. U ch w alon o  w y p ła c ić  pom ien ionym  przyw ódcom , je ż e li  
rzeczy w iśc ie  zm uszeni będą do od sia d y w a n ia  ka ry  w ięzien n ej, ty tu łem  
odszkodow ania c a łk o w itą  pensję  przew odniczącego F ed eracji (pensja  ta  
w y n o si 10,000 rb. roczn ie!— co j e s t  ch a ra k tery sty czn e  dla stosunków  am e­
ryk a ń sk ich ). W n iesio n a  przez p rzed sta w ic ie li górn ików  rezo lu cja , żąda­

j ą c a  u sp o łeczn ien ia  środków  produkcji, z o s ta ła  przez w n ioskod aw ców  
cofD ięta  ze w zględu , że p a n u ją cy  w A m eryce k ry zy s w y m a g a  zupełnej 
jed n om yśln ośc i kongresu  a w ięc  n iepożądane je s t  w danej ch w ili podno-
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szm iie kw estji, co do których  m ogą być  różn ice w op in jąch . P rzyjąto  
u ch w a lę , dom agającą się  ' o b o s t r z e n i a  praw. o g ra n icza ją ły d jr  i migruj-' 
c jsj  do Am eryki im zedstaw icieM ^ óftej rasy. Inna rezo lu cja  p ró te sło w a la  
przeciw ko w ojnom  i żą d a ła  ogran iczen ia  zbrojeń. Na żądanie drukarzy  
uchw aloiio^rezolticję, donrugają9ą*si'ę u sh n ięc ia  z t iS y fy  cćlnej a m e r y k a ń f ' 
sk lej d la  w y lo b o w  <iruk'arskl6h pew nych  w yjątków , u ła tw ia ją c y ch  przy­
wóz n iektórych  artyku łów  z zagran icy ,' co m a rzeliom o.1 szkod zić  drukar- 
stw u krajowem u i pracow nikom  w d ruk arśtw fi/ zatrudnionym . 7 drugiej 
strOny na w n iosek  zw iązku  m uzyków  przyjęto  u ch w ałę , żąda'jąc'tft z n ie s ie ­
n ia iM  op ieku ńczego  na s ta l. Z tej i ;,in n ych  dfiliwat wielbimy, że k o n ­
sek w en cja  n ie  nal'f*y do s iln y ć h  stron  am erykańsk iej F ed era cji.p ra cy , cb 
s ię  tłu m aczy  brakiem  i dej przew odnich i za sa d n iczy ch  poglądów ' w am e­
rykański! h zw iązk ach , w od zonych  na pasku przez am bitnego  m ońera 
w p o sta c i J f (jo5nptu‘sa , k tóry  w śzy stk iem i s ila m i sta ra  s ię ”,p rzeciw d zia ­
ła ć  w zm ożeniu  s ię 1 w pływ ów  so ćja lis ty iłźn y c li na zw iązk i 'zawodowe i za* 
sz c zy t m ądrości p o lity czn ej uważa law irow anie  p om iędzy  p artjam i bur- 
żuazyjnem i rep ub likan ów  i dem okratów . W każdym  razie n a leży  p od n ieść  
jak o  objaw  dodatni, że na kongće&ie tym  zosta ła  w n iesio n a  i z 'ęn tu zja z -  
m em  przyjęta  u c h w a la  o p rzystąp ien iu  am eryk ańsk iej F ederacji p ra cy  do 
m iędzyn arod ow ego  Sekretarja tu  zw iązk ów  zaw odow ych . W  ten  sposób  
am eryk ańsk i ruch zaw odow y s ta ł się^U&uiwem w ie lk ie j m ięd zynarodów ki 
rob otn iczej, od której dotącT stron ił. O zm ian ie, ja k a  sięH nlbyw a w n a -1 
stroju  am eryk ań sk ich  zw iązk ów  zaw odow ych , śttńadczy pom iędzy  innem i 
fak t że coraz częśc ie j sek cje  zw iązkow e żądają od partji p r ż y sła n ia  m ó w ­
ców  so c ja lis ty cz n y c h . Spraw ę tę om aw iano n iedaw n o na kon ferencji rady  
narodow ej partji so c ja lis ty czn e j w C hicago i u ch w alon o  wy'zna5Łenie’sp e- 
c ja ln y e h  ag ita to ró w  dla d z ia ła ln o śc i w zw iązk ach . przypzjrm a g ita to ro -  
wieFai! m ają być w yb ieran i z pośród C złonków  d a n y ch  zw iązków .

— S p i s  s t u d e n t ó w  u n'i-
P etne w iadom ości. w e r s y  t e t u w a r s z a w s k i e g o .

W edług  dan ych , zam ieszczonych  
w  „W arsz D n iew .', w dniu 11 sty czn ia  r, > na dw uch p ierw szych  kur­
sa ch  w yd zia łów  un. w arsz. b y ło  ogółem  1,270 stu dentów  (na w yd zia le  
praw nym  541, na lekarsk im  302, na filo log iczn ym  291, na przyrodniczym  
135. farm aceutów  5.6, w o ln y ch  słucliadźów  3). W edług  w yznań  było; pra­
w o s ła w n y ch  1027, Żydów 120, k a to lik ów  83, ew an g ie lik ó w  28, orm ian  5, 
staroobrzędow ców  1 i m ahom etan in  1. Z liczb y  83 k a to lik ów  na w ydziale  
filo lo g iczn y m  je s t  3, na  przyrodniczym  18, na praw nym  27, n a  lek arsk im  
35-iu. W edług „D n iew n ik a“ pod zia ł stu dentów  w ed łu g  w yzn a n ia  o d p o w ia ­
da pod zia łow i w ed ług  n a rod ow ości, c z y li, że liczb a  R osjan odpow iada  
liczb ie  p ra w osław n ych , lic zb a  zaś P olak ów  liczb ie  katolików . W edług  
pochodzenild podział b^ ł n astęp u ją cy : pochod zen ia  duchow nego 616 stu d en ­
tów , m ieszczan  272, śy n ó w  urzęuników  162, w ło śc ia n  124, sz la ch ty  59, 
syn ów  kupców  19, kozaków  12. o b Ą e h  poddanych 6. Co do cenzusu w y ­
k szta łcen io w eg o  przew ażają  t. zvv. sem inarzyści, których  j e s t  w u n iw er sy ­
tec ie  828 osób.

—  Z e  s t a t y s t y k i  z a b ó j s t w .  „W arsz. dn iew .“ cazn aeza , Ż6‘ 
w  la ta ch  1905 — 1909 w W arszaw ie zab ito  106, ran iono  zaś 255 fun kcjo- 
narjuszów  policji w arszaw sk iej; w pow yższej liczb ie  n a  rok u b ieg ły  p rzy ­
pada 9 osób, z k tórych  4 zabito, r resztę raniono

— Z a m k n i ę c i e  M a c i e r z y  m a ł o r o l n y c h .  N a m ocy  ukazu  
-Senatu zam k n ięte  z o sta ło  is tn ie ją ce  w P łocku  sto w a rzy szen ie  pod nazw ą
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„M acierz m ałorolnych" , które pow sta ło  z in ic ja ty w y  p. B. Z dziarskiego.. 
Celem „Macierzy" była praca nad podniesien iem  m gralnym  i m aterja lnym  
gosp odarzy  ro ln y ch  w gub. P łock iej. N a pierw szym  p lan ie  zarząd „M acie­
rzy" p o s ta w ił u ła tw ia n ie  i pośredn ictw o w częśc io w ej lub ca łk ow itej par­
c e la c j i m ajątków  z iem sk ich  i dostarczen ie  w drodze ta n ieg o  kredytu w ło­
śc ia n o m  po lsk im  fundu£zp,\y, p o trzeb nych  do ku pow ania  z iem i.

— „G r a d o n a c  z a 1 s t w o‘Ł  w  Ł o d z i .  Do P etersbu rga  w y je ­
ch a ła  d e leg a cja  fab ryk an tów  łódzk ich  z pp. K. Szeib lerem  i J. H einzlem  
na czeie. Ma ona w sp ecja ln ej audjencji z ło ży ć  p rezesow i R ady m in istrów  
S to ly p in o w i m em orjał o potrzebie u tw orzen ia  w -Łodzi „gradonacza lstw a" . 
P ism a łó d zk ie  donoszą, że projekt ten  sp o ty k a  się  z oporem  znaczn ej 
czę-gći m ieszk ań ców  Łodzi.

Grono osób za jęło  s ię  zebraniem  pod p isów  pod p e ty c ją , która ma 
być. w y s ła n a  do w ła d zy  w yższej z protestem  przeciw ko utw orzen iu  z Ł o­
dzi, P ab jan ic  i Z gieyza „gradonacza lstw a" . W p e ty c ji tej pow iedziano  
m ięd zy  inn em i, że  projek t u tw orzen ia  w Ł odzi „gradonaczalstw a" n ie  w y ­
w oła ła  żadna p a lą ca  potrzeb a , lecz  j e s t  on fa n ta zją  k ilk u n a stu  fabrykan -  
tów -N iem ców

—  Z a m k n i ę c i  ê  *X'e d n o ś c i ‘. P ism a d o n io sły , że p io trk ow sk i  
urząd do spraw  zw iązk ów  i sto w a rzy szeń  na se sji )-22 s ty c z n ia  u ch w a lił  
za m k n ięcie  zw iązku zaw odow ego robotn ików  przem ysłu  w ióknistegqy„Jed- 
n o ść “. 'Do u czestn ic tw a  w posied zen iu  dopuszczen i z o sta li p rzed sta w ic ie l  
zw iązk u  i w charakterze  jeg o  obrońcy praw nego, m ecenas P. N ow odw or­
sk i z W arszaw y. N ie  w iem y je sz c z e  w ja k i sposob  za m k n ięcie  je g o  z o ­
sta ło  um otyw ow ane, j,g.śt to zresz tą  rzeczą  dość obojętną , gdyż pod tym  
w zględ em  w ładze a d m in istra cy jn e  bardzo m ało są  sk rępow ane przez i s t ­
n ie ją ce  przepisy': W idzim y,.(ge p o lity k a  represji przec iw ko zw iązkom  za  
w odow ym , która dotąd przeważnie' sk ierow ana b y ła  przeciw ko zw iązkom  

b ezp a r ty jn y m , zw ró c iła  spg obecn ie  przeciw ko „polsk im 11, k ła d ą c  k res i s t ­
n ien iu  n a jw ięk szego-^  nich . Z w iązek „ Jed n ość1* b y ł p ierw szym  pom iędzy  
,,p o lsk iem i‘‘ zw iązk am i ,co do d a ty  p ow stan ia  (za ło żo n y  we- w rześn iu  
r. 1906) i ilosm Jczlonków . Po zam knięciu  w k w ietn iu  r. 1908 b ezp arty j­
nego zw iązk u  zaw . rob. przem . w łó k n isteg o , „Jedność" pozostała  jed y n y m  
lega ln ym  zrzeszen iem  robotn iczym  w p rzem yśle  w łók n istym . P om ięd zy  
obydw om a organ izacjam i w sw oim ,R ząsie  is tn ia ł s iln y  an tagon izm . ,O gólne  
dla ca łej k lasy  m botn ićzp j p o lsk iej w arunki i w sp ó ln o ść  interesów 1,; z ła ­
g o d z iły  w znacznym  sto p n iu  a n tagon izm y ją  rozd zierające. R óżnice te  

je g z c ż e  w ięcej zn iw elow an e z o sta ły  przez fakt zam k n ięcia , k tó ry  je d n a ­
kow o sp o tk a ł oba zwńązki, w obec ęzego  ży czy ć  n a leż jy ^ żp b y  u s iło w a n ia  
odrodzenia zw iązku  zawodowego! w przem yśle  w łó k n isty m  prow adzone  
b y ły  w kierunku p o łą czen ia  w szy stk ich  rob otn ik ów  "tego prząm yslu  na  
g runęję  je d n o śc i k la so w ej.

— R o,z ;r o s t p r a s y  ż a ljg ,o  n o w e j . W arszaw sk i ^„Hajnt" n ie ­
daw no oznajm ił, że drukuj-e- prz.ęszlo, egzem plarzy . Ofcjypi.a drugi
ża rg o n o w y  qi;gan w arąpaw śjh „C nse^jjeben", podaje^,wykaz, stw ierd zają -  
CB  żp pism o to drukuje sję aż w 06,000 egzem plarzacli.

— J. k w i a t e k .  G azety w arszaw sk ie  d o n io sły  o sam ob ójstw ie  
w ybitnęgp , so c ja l is ty  pojskjego J ó zefa iĘ w ia lk a . Jak piś^e ..K. I f \ ‘, K w ia- 
•fek, osądzony przez w arszaw ską izb ę sądowa- za n a leżen ie  do p o lsk ie j  
partji s ę ć ja lip tj ięż ę e l na rok w ięzien ia , po u w o ln ien iu  w y jech a ł za g ra n icę  
i o sia d ł w K rakowie. B y l tam w spółpracow nik iem  „Naprzodu" i in n ych  
mięj^qowy,cjj pism socja lis ty czn y  cli. 'V o sta tn ich  czasach  pow ziął zam iar  
za ło żep ia  now pgo pism $,.w  poątaei m iesięczn ik a , pośw ięconego  kw estjom  
teo rji i tak tyk ), do którego w erbow ał w spółpracow ników  z pośród róż­
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ny ch  odłam ów  skrajn ego  kierunku. M ając zdrowie nadw erężone skutk iem  
w arunków  w ięzien n ego  ży cia , zapadł na c iężk ą  chorobę płuc, W yjech a ł do 
M eranu, a le  dow ied ziaw szy  się , że choroba jeg o  je s t  n ieu lecza ln a , pow ró­
c ił  do K rakowa i n ik ogp"n ie  zaw iadam iając o pow rocie, odebrał sob ie  ż y ­
c ie  w jednym  z h ote li k rakow sk ich  w ystrzałem  z braunm ga.

'— W z m a c n i a n i e  ż y w i o ł u  r o s y j s k i e g o  w C h e ł m -  
s z c y  ź n i e. W  celu p o w ięk szen ia  w Chełmil* nap ływ ow ego  żyw io łu  
w ie ik o ro sy jsk ieg o , przy k tórego ud zia le  m ożna b y łob y  nadać luęrunek  
ży ciu  Rusinów , za m ieszk u ją cy ch  }v projektow anej gubernji chełm sk iej, 
■działacze tam tejsi rozpoczęli już d z ia łan ia , ażjeby po utw orzeniu  nowej 
g u b ern ji,Z grom ad zić  w C hełm ie jaknajw ięcej in sty tu c ji rząd ow ych  z l i c z n e j  
m i urzędnikam i Rosjanam i. W t y m o l u ,  oprócz zWyklycH in sty tu c ji gu- 
b e n ija lu y c ii, d z ia łacze  ch e łm scy  dom agają się , ażeby przen iesiono  do,C heł­
m a zarząd kolći W łod zim iersk o-W olyń sk iej i lu b elsk i odd zia łiB ąn lu i w ło ś ­
ciań sk iego . Jed n ocześn ie  żądają oni u tw orzen ia  d la  tej gubernji od/pplne- 
g o  zarządu ro ln ictw a  i dóbr pań stw a i przen iesien ia  do niej in sty tu tu  rol- 
niczdgo z P uław .

— Z d z i a ł a l n o ś c i  n a c j o n a l i s t ó w .  Jak  donoszfWi pism a, 
za b ieg i ru syń kacyjne są  obecniij sk ićrow ane takżia. na p ow iaty  gub. g r o ­
d zień sk iej i W o łyń sk iej, s ą s ia d u j ą c  z rB fdestw eni P olsk im , a zaludn ione r̂ , 
p rzez  P olak ów  i kato iików . PoW.iatem KBwelskim  opieku je  s ię  Ł aw ra po- 
czajow ska; p ow iat B rzesk o-litew sk i wtIuIP!Grodzieńsk iej oierze pod opiekę  
petersb ursk i klub njaSfónalistów oraz zach od n io -rosy jsk i klub n a c jo n a li­
s tó w  w Kijowid! Z zapoczątkow ania ,’obydw u klubów  n iedaw n o, v^ B zcściu -  
L itew skim  od b y ły  s ię  dwa zjazdy ludzi ro sy jsk ich , na k tó ry ch  u c h w a lo ­
no założyć*'ł>ddział ro sy jsk iego  klubu ra cjo n a lis tó w  . oraz zwrpćjC |Się do 
klubu k ijow sk iego  z prośt?a‘!o zakom unikow anie, jakitpśYjjdki n a leży  przed­
sięb ra ć  d la ryćh lejsżej rusyfikacji tego  pow iatu  i nad an ia  ży w io ło w i ro-. 
syjsk iem u  dom inującego znaczen ia  w p rzysz łym  sam orządżtę j  zienjskim
i m iejskim  ja k  i w organ izacji1 tow a rzy stw  drobnego kredytu . .\'a prezesa  
o dd zia łu  brzeskiego klubu n a cjo n a listó w  obrany zosta ł w ła śc ic ie l  m a ją t­
ku Jerogin.

— E c h a  z j a z d u  pl f  'z d"e i w a 1 k o h o 1 i H  g  o w P e t e r s  
b u r g n ,  M'*'puprzi duim num erze zd a liśm y  spraw ę z tęg o , zjazdu, teraz  
ch cem y dom ić-ić ki l ka rysfjjw ch a ra k tery sty czn y ch . P rzypom ina  ten zjazd  
daw ńA zjazdy z eyróki przed rew olucyjnej, k iedy tak  trudno b y ło  d ostać  ; 
pozw olen ie  i tak bardzo obaw iano snę rozw iązania , k jftly  lkie^jdraź- 
liw e  k w estie  starano ,s ie  usun ąć z porządku dzjćnnego a nieosT iożnym  
m ówcom  zamknąĆH>u sta . N iektórej refera ty  b y ły  w p ręst zabronione przez 
adm in istrację, u ch w a ły , przez zjazd pow zięte, b y ły  pozm ien iane p m a jp re ł  
zydjum , które w ciąż  p rzeryw ało  m ówcom , z w ła s z ^ a  z pośród, robotników . 
Oto uryw ek ze spraw ozd ania  o zjeździe, który  p rzy ta cza m y  za g a z e tą  
,,R uss. W iedom osti": Głos-^ma robotnik  S k ow ysz i nadm ienia, . na  zjeź­
dzić by ła  m owa o tym , że rzą d K jlcru je  p ota jem n ejszy n k i. P JA e w 0
n i c"ż ą c y: ProsżęSriw jd .tykać- li.ij'spraw y. S k o w y. s z: Dobniej nie
będę o tyin m ów ił Przćcfstaw iriel m iiiiś ilr ju m  ij m icz^ fe trak tow ał nasze  
argum enty ... P r z e  W 6' d n i c z y: SŚłie m ogę flopuśćjć do Rozpraw
nad tym . S k o  w y s z: Dochód z A ® M o l u  w ó d a ia n eg ę  pow in ien  m ieć
charakter podatk ii^ postęppw ega, Si#; ^ej form im w jakiej gcj( pro­
je k tu je  Duma p a ń s tw o w a .. P r z e w sod n i c z ą c y przywjc luje m ów cę  
■dr> porządku. S k o w y s z :  Sp o łeczn e  i e k o n o m i c z n e y  są  kon iecz-
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nj m w arunkiem  dla tego , ż ę ty  za p a n o w a ła .trzeźw o ść... 11 r z a,, w -o d n i- 
cjz ą c W  P roszę n ie  dotykaj! kw estji p o liły ęzn y ch . — Inny m ów ca, gar­
barz -Vb r a m 'o  w m ówi o sp rzeczn o śc ia ch  pom iędzy czy n a m i a ,s ło w a m i  
'ininist$rjum , którego p rzed sta w ić fb e  tutaj ro n ili łz y  pow odu rczpo  
w szech n ien ia  p ijań stw a  w śród ludu... P r z e w o d n i c z ą c y  odbiera  
g ło s  Abram ow ow i i t. d.— (Jazety rosyjski!), donoszą, że, z 24 d.elegatów ro- 
botnicĄ m h. którzy b y li  na zjeździć, aresztow an o 18. men sam  los spotkał 
w sp ó łp ra co w n ik a  „N ow ej Rii‘s i“ i „P rofesjonalnaw o W iestn ik a 1-.— Ankiot,ą
0 rozp ow szech n ien iu  a lk oh o lizm u  w śród  robotników  petersb ursk ich  w y k a -  
zala,^ż'b na każdego ze zbaijanych przypada 5 rb. 81 kop. w ydatku  m ie- 
s ię ó zn e to  na w ódkę, c z y li  13$ bUdźbtu. 92$ zbadanych  zjjęzęło pić przed 
dojściom  do BJUiroletnwci.

— K a r y  p r a s o w a  w r. 1 9 0 9. W edług  g a z e ty  .^ io w a j  a Eu.ś“, 
na wszjć&^kie p ism a, ro sy jsk ie  na łożono'w  ciągu  roku 1909 około ,200 kar, 
n a  o g o )ń ą 'su m e  83,225 rb .'N a jw ięcej kar nałożono w sty czn iu  — 35 kar  
na sum ę 15,075 rb. W  lutym  nałożono ‘ż ł f jm r  na  sum ę 13300 rb. W k w iet­
n iu  gaztft z a p ła c iło  10,050 rb N ajm niejsze  kary g a zety  p ła c iły  
w lipcu: 20 g a zet za p ła c iło  ty lk o  8.300 rb. G azeta!^ ,B esarabskaja Ż yźń'1 
z a p ła c iła  karę p ien iężn ą  8 razy i jeden  raz redaktor jej sied z ia ł w krfżie. 
W sz y stk ie  k a r y ^ ą z e .ta  za p ła c iła  za p lźedruki z in n y ch  pism . „W yszew o-, 
lodłcaja R ięcSr ty lko  w jCią^[j.’.czerw faJE ap łaeiła  3 kary w y n oszące  2,000 rb.
1 redaK torkiej W asiijew  d o sta ł s ię  do kozy. Gazeta „S lu szaj Ziem i a", której 
u k a z a li  s ię  ty lk o  sześćj\'\V°, za p ła c iła  kary i m u sia ła ^ a p rzo sta ć  w ychodzić.- 
„O dos^kija NjŁwostjB z a p ła c iły  karę za w yraz ,,p a n ich id a “, u ży ty  w a 
w zm ia n ce  o p o g rzeb ię  "żyda Szapiro. W K ijow ie ad m in istra eją za p ro p o n o -  
w a la  gazetom  zap rzesta n ia  n ap aśc i1 na policję , grężąc S? przeciw nym  ra­
z ie  karam i. K onfiskatę sto scw a n o  n aogó ł rządzie"! n iz kary p ien iężn e . Jed­
nak Skonfiskow ano 83 num er^ w yd aw n ictw  perjodyczn ych . N a  areszt sk a-

B M iif iO  red a lu o /ów . Jćden E  rodaktęrów  z o sta ł skąpany na 3 la ta  fo r te : 
cy , dwuci) n a  lata. N a jk ró tszy  term in aresztu  w y n o sił 2,, .tygodnie..

— S ą d  p a r t y j n y  n a d  B u r c e  w y m .  P ism a ro sy jsk ie  dono­
szą , że w P aryżu rozpórfząl s ię  sąd p arty jn y  so c ja lis tó w  przeciw  Ruree- 
w ow i, którem u p rzed sta w ic ie le  partji zarzucają , że zb y t p ośp ieszy } się  
z o g łoszen iem  w iad om ości, że znany śó c ja l-d e m o k ra t^  B arit ijjest p ro w o ­
katorem . Z tego  pow odu w śród przed staw icie li partji, zw ła szcza  wśród  
s. d., panuje w ie lk ie  oburzenie na B uręew a. K om plet sędziowsięi; stan ow ią: 
D euscb , N atan soh n  i trzeci n iew ym ien ion y . W spraw ie ł e j ,  ja k o  św iad ek , 
w y stęp iiję^ k o resp o n d en t f i l t r a  R o ss ii“, M inskij. S tw ierdzono, że dotych-  
c za śT łu reew  odk rył w shm ym  K rólestw ie 80 prow okatorów , w im le j l  zaś  
K osji lic zb a  ich  w zrasta  do k ilku set.

—  A ijjjf s z t o w a n i a w P e t  eh" s h u  r g  u. O, aresztow an iach  ty ch  
k o m u n ik a t don iósł co następ uje: W obec p osia d a n ia  przez w y d zia ł „ochra- 
n y “ dan ych  św ia d czą cy ch  o tym , iż tŁ zw . o rgan izacja  so c ja ł-d em ok raty -  
czn a  zam ierza  urządżić d. 22 b. m. w iece  w w ielu  fab]'ykach, urzęd nicy  
w y d zia łu  „och ra n y 11 a reszto w a li kom itet petersbursk i partji s.-d., n ie le ­
g a ln e  cen tra ln e  biuro ^ v ią zk ó w  zaw odow ych  i k ilk u n astu  n a jczy n n le j-  
szy ch  a g ita torów  p artyjnych  K iektórzy z pośród aresztow an ych  ukryw ają  
dotych cza§*sw e n azw isk a . P o d czas sp raw dzan ia  dokum entów  okazało  s ię , 
ż e  w ielu  z pośród a reszto w a n y ch  u c zestn iczy ło  w zjeźrizie p rzec iw a lk o-  
h o iiczn y m , u siłu ją o fck iero w a ć  go  na di-ogę w a lk i z rządem .

n^a S p r a w d z a n i e  i m i o n .  Z zap oczątk ow ania  n aczeln ika  m ia- 
BsVa O desy gien . T o łm a izew a , w O desie przystąp ion o  do spraw dzen ia  

w szy s tk ich  5m ion  i im ion ojców  wybor.c-ów, zap isan ych  na lis ta ch , a bę­
d ą cy ch  pochodzenia żyd ow sk iego .—'Podobnież im ion a sludcntów -Ż ydów  są
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sp raw dzane w n iektórych  u n iw ersy te ta ch  ro sy jsk ich , napr/.. w p etersb ur­
skim  i kijow skim . Im iona .n iew łaściw ie"  zap isane m ają b yć  „doprow adzone  
do porządku".

tyieh kulturalny i oświatowy.
'& P etersburgu p iszą  do nas:

7  P p t p r c h l i r n a  F unkcjonujące w Petersburgu p r z esz łe
l . r u i c i s u u i y a .  otl stow arzys^enib  o chaęakterze^k lu- 

howym  „Prom ień", m ającagna celu  skup.jć 
dem okratyczną  j;zK ć tu te jsze jfk o lo n ji polsk iej i d ó ś ta n p y ć '* ^  m ożn ość  
k szta łcen ia  s ię  i .'godziwej rozryw ki, wr bardzo m ai j  ty lko  m ierze sp ełn ia  
sw oje zadanie,' a raczej sp e łn ia  jef żbyt jed n o stro n n ie , w kierunku za b a ­
w ow ym . W ić c z o i t a i i c u j ą c e  „Prom ienia" c ie szą  się  bardzo znaczną frek­
w encją, n a to m ia st kulturalnoćóśwuatowm jego  p r z e d s ię w z ię ta  sp otj kaja. 
się  z ob o ję tn o ścią  ogó łu , d la  k tórego są  p rze in a czo n e . DoSć pow iedzieć, 
że na od czy ty  z chem ji uczasźątfału ty lko 8 osób: ty leż  n a  h isto r ję  k u l­
tury. P ochodzi tp^po c z ę śo ilz e  zw ykłej w d z isie jszy ch  r^ T sach  a p atji. po 
czę śc i zaś "stąd, że ży w io ł ro b o tn iczy , który b ozw ątp ien ia  p o j a w ia ł b y  
w ięk sze  za in teresow an ie  odczytam i, je st  bardzo siab o  rńprezehtow any  
w „P rom ieh iuń  L iczba robotników- P olaków  w P etersburgu  je s t  dość  
znaczna, a le  są  oni rozrzuceni po różnych  d z ieln icach , i przy olbrzym ich  
o d leg ło śc ia ch  petersbursk ich  trudnof’ im k o rzystać  z jednej in sty tu c ji,  
w-■ iró d m ieśp iu  położonej. To ‘tąż, w śród 300 czło n k ó w  P ro m ien ia - r a g ą ijj  
ników  jes-t bardzo m ało, prz&wżająijpfaciijąfeiw in n y ch  kategorji (naprz. 
słu żb a  dom ow a), ąłabo od cz iiw a ią cjS p o trzeb y  o śty ń to w e .j , N a leży  dodąć, 

‘że;b łęd n y m  b y ł stę so w a n y  w ,« r o m m i u “ syM em  "urządzania "odczytów  
jed n o cześn i*  z zabaw am i, w oczek iw an iu , że 'fi', k tórynii tV B sł 
g n ęfy , zaint«r'esniją s ię  także rzm-zanii p o w a żn ie j^ em i. co zazw yczaj lę t lę l  
n ią  spraw dzało . O becnie-fz'aszłą.um iana na lep sze, dzięk i pod zia łow i w ie ­
czorów' na dw ie kategorje: ty lk o  .tań cu jące, ^'.„kulturalne"-,-;^.odczytam i, 
urozm aiconym i deklaira.cją, m uzyką i t. d. i Ipow ącfa ta .ogó ln ie  się  po­
dobała.

Książki, nadesłane do Redakcji:
P roces Ferrera. A k ta  oficja lne. G zęstochow:a 1910.
Bom ba. K alendarz satyryęciźno-hum orystyczny. W ilno 1910.
L ist p a s te r sk i, O.. Jana Marji M ichała biskupa .narjawitówr. Ilódż.
P a w ejł; L o u i s. DziejeusoćTalizm u w e Francji' do 1908 r. wdączntdJ  

P rzek ład  M. K elles-K rauzow ej. Spółka nak ładow a „K śiażka“. K raków .-C ena  
1 rb. 60 k.
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OD PO W IE D  Z]_0 D_R Ii DAKCJI.

I n t e l i g i e n t n e m u  r o b o t n i k o w i .  N a jlep sze  podręczn ik i 
ekonom ji sp ołeczn ej w polsk im  język u , d r . H e l e n a  L a n d a u —E kono- 
m ja sp o łeczn a  (c. 1 rb. 20 k.) i Ż e l e z n o w —  Ekonom ja sp o łeczn a  (cena  
3 rb.); popularny w yk ład  ekonom ji: A. B a c h —  G łód-m ocarz (c. 35 k.).—  
A rytm etyka: H e l e n a  S t a t t l e r  ó.w n a  — P oczątk i nau k i ary tm ety k i 
w uifładzie m etodycznym  cz. I i II po 20 kop.; A. R u d n i c k a  —  Zbiór 
zadań  a ry tm ety czn y ch  rok drugi c. 20 k.; B o hu s z e w i c  z— Zbiór zadań  
arytm . (Męłśe II i HI c. 75~k. — J ęzyk  polski: R e g i n a  S z u m o w s k a — 
G ram atyka ję zy k a  p o lsk ieg o  c. 45 k.; K. D r z e w i e c k i — P oczątk i g r a ­
m a ty k i ję zy k a  p o lsk ieg o  -c. 60 k.; S e m p o ł o w s k a  i U n s z 1 i c h t- 
B e r n s t e j n o  w a— Dwa zbiorki opow iadań, pow iastek  i ćw iczeń  (w  dru­
gim  zbiorku gram atyk a— cena każdego zbiorku 60 ł<opj. \

Adam Mickiewicz.
9»-<s—

C iąg-'dalszy.

W  d a lszy m  ciągu Mickiewicz op isu je  j a k  wobec c ie r­
p ień  szlachetnej:  młodzieży za th o w a ty  s ię - t .  zw. wyższe s fe ry  
społeczeństw a. M aiu j j lw ięo  nam  salon głównego p rz e ś la d o w ­
c y  m łodzieży— seiiatora, gdzie  k u p ią  się k ar je ro w icze  w sze l ­
k iego rodzaju  i postacie  n ikczem ne, a nas tępn ie  wyższe t o ­
w arzystw o  w W arszawie. Tam  wieści o w ileńsk ich  o k ru c ie ń ­
s tw ach  nie w yw ołu ją  wrażenia  u a ry s to k rac j i  i dos to jn ików , 
lecz żywo odczu te  są  przez spiskowców-młodzież, k tó ry ch  
wódz W ysocki powiada:

N asz n a ró d  j a k  lawa,
Zw ierzchu  z im na i tw arda , su ch a  i p lugawa,
Lecz w ew n ę trzn eg o  ognia sto  la t  nie wyziębi, 
P lw ajm y  na tę  skorupę  i z s tą p m y  do giębi.

Jako  uzupe łn ien ie  Trzeciej rozęści Dziadów Mickiewicz 
napisai k ilka  w sp o m n !eń ze swego p o by tu  w Rosji. P ięknie  
opowiada o drodze do Rosji, później opisuje przedm ieścia ,Pe­
te rsb u rg a  i sam ą  stolicę, pom nik  P io tra  AYielkiego, p rz e ­
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gląd  w o jsk  i w reszc ie  o s ta tn i  u ry w e k  p ośw ięca  malarzowi' 
m is ty k o w i Oleszkiewiczowi, w k tó reg o  u s ta  w k ład a  p rzepo­
wiednie p rzyszłości  Rosji

Po w y d ru k o w an iu  „Trzecie j części Dziadów " M ickiewicz 
pisał mało. Powoli pogrążało  go życie em igracji,  gorączkowe,, 
pełne p ro jek tów , hase ł  now ych, lecz jed n o cześn ie  i sw aró w  
p a r ty jn y c h .  W y s tą p i ł  on w ów czas  z nap isane tn i  j ę z y k ie m  
biblijnym u tw oram i: „Księgi N arodu  Polsk iego  od początku  
św ia ta  aż do um ęczen ia  N arodu  Polsk iego" oraz „Księgi 
p ie lg rzy m stw a  polskiego". W  u tw o rach  ty c h  osta teczn ie  w y ­
łożył Mickiewiczwswoje pog lądy  na nasze dzieje, z a ry so w an e  
w widzeniu ks. P io tra  z „Trzeciej części D ziadów". Zdaniem  
jeg o  Po lska zosta ła  u m ęczo n a  za g rzech y  ludzkośc i i p r z e ­
znaczen iem  je j  j e s t  z refo rm ow anie  św iata .  Do tego p rz e z n a ­
czona j e s t  em ig rac ja ,  k tó r ą  poeta  nazw ał p ie lg rzym stw em .,

. . . „Polak n a z y w a  się p ielgrzym em , iż uczyn ił  ślub 
w ęd ró w k i do ziemi św iętej,  o jczyzny  wolnej, ś lubował w ę ­
d row ać dopóty , aż j ą  zna jdz ie".

„D uszą  n a rodu  Polskiego j e s t  p ie lg rzy m stw o  polskie"..
„Księgi" zaw ie ra ją  cały szereg n au k  m ora lnych , k tó rem i 

m ia ła  się powodować naroddw a po li tyka  polska. N auk i t e ^ ą  
p isane  w duchu  .gwangielji i uzupełn ione są  m od litw ą i łi ta- 
n ją  p ielgrzym a, k tó r a  k o ń czy  się w ten  sposób:

O wojnę p u w szech n ą  za  w olność ludów 
P ros im y  Cię Panie!

O śm ierć  szczęś l iw ą  n a  polu b i tw y  
P ro ś im y  Cię Panie!

0  grób dla kości n a s z y c h  w ziemi naszej
P ro s im y  Cię Panie! i

O niepodległość, całość i wolność Ojczyzny n asze j  
P ro s im y  Cię Panie!

W  imię Ojca i S yna  i Ducha Św iętego
Amen.

J a k  w idzim y, Mickiewicz był p rzepo jony  całkowiciermi- 
s ty cy zm em  re lig ijnym , czem u sprzy ja ła  jeg o  pobożność od 
la t  najm ło3szych .  Później, n ies te ty ,  religijrfóść ta  s tanę ła  na  
zawadzie jego  po tężnem u gien juszow i i os łab iła  zarówno t a ­
len t poetyczny , j a k  i żądzę czynu. Stało śfę to  szczególniej _ 
gd y  M ickiewicz z e tk n ą ł  '■'się' z l i tew sk im  m is ty k iem  A n d rz e ­
je m  Tow iańskim , k tó ry  założył rodzaj sek ty  nowej. Towiań- 
czycy  mierzyli, że p rzez  w e w n ę trzn e  przeobrażenie się dusz  
ludzkich dokonany  zostan ie  p rzew ró t  n a  świecie c a b r n  i n a ­
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s t ą p i  szczęś ihyość jpow szechna .  Z agorza łym  towiańcz.ykiem 
by ł przez .jakiś c?aą i Mickiewicz, k tó ry  w  ty tn  właśnie qza- 
sie zarzucił  poez ję  i s ta l  się dzia łaczem  po litycznym  i sp o ­
łecznym.

P rz e d ty m  .jednak wieszcz nasz  zakończy ł  sw oją  dz ia­
łalność p o e ty czn ą  dziełem, ja k ie m u  rów nego dotąd  nie w y ­
dala l i te ra tu ra  n asza  i z k tó ry m  porów nać może . ssę mało 
u tw o ró w  l i te ra tu ry  w szechśw iatow ej.  Dziełem ty ra  j e s t  p o ­
em at,  „Pan T adeusz ,  czyli os ta tn i  zajazd n a  L itw ie“. Napisał 
go poeta, odsunąw szy  się od k łócących  się wciąż ze sobą 
obozów em ig racy jn y ch ,  k tó re  nam im utne go myśli n a p r o w a ­
dzały:

B iąda^nam  zbiegi, żeśmy w c z a s .m o ro w y  
L ęk liw e nics(li zagran icę  głowy!
B o /gdz ie  s tąpili,  s z ł ą i z a  n am i t rw oga  
W  każdym  sąs ied z ie  zna jdyw ali  wroga.

Zraziwszy, się do fraze'suw polityki em ig racy jn e j ,  Mic­
kiewicz tęskn i!  da  k ra ju

Do ty ch  p ag ó rk ó w  leśnych, do ty c h  łąk  zielonych 
Szeroko n ad  b łęk itn y m  N iem nem  rozciągnionych,
Dii tych  pól m alow anych  zbożem rozm aitem , 
W y z la can y c h  pszenicą , po sreb rzan y ch  żytem ,
Gdzie b u rsz ty n o w y  świerzop, g ryka , j a k  śn ieg  biała,
Gdzie pau ieńsk im krum ieńcem  dzięcielina pala,
A w 'ęzystko p rzep asan e ,  j a k b y  wrs tęgą ,  miedzą 
Zieloną, na niej z r z a d k a lc ic h e  g ru sze  siedzą.

Treśc ią  „Pan*ą Tadfeusza“ j e s t  d ługoletni spór o s ta re  
zam czysko , k tó r$  toczy  rodz ina  bogatychkśA:lachci'(Tów Sopli- 

-cóA z m agnatam i\H ore .szkam i. Na tle tego sp o ru  w y s tęp u je  
cały  sze reg  pos t^c i l-ze/ świata* sz lacheck iego  n a  L itw ie  w p o ­
cz ą tk ach  X IX  stuleciu: Sędzia', Soplica, b ra ta n e k  .jego T a d e ­
usz, W ojsk i,  Pndkomo,!gy, A ssąsor i Rejent, obaj .już w  s łu ż ­
bie rf^y.jskię.j, ,'§tary w oźny  t ry b u n a łu  Prpt^z.y, s t a r y  znów 
s ługa  H ęjryzków , n ien aw id z ący  Sopliców, Gei wazy, D o b rz y ń ­
s c y —szlachta zaśc ian k o w a z M aćkiem n a  czele, H rab ia  H<>- 
re szk a  n^odniś w ychow any  n a  obczyźnie i pełen cu d zo z iem ­

s k i c h  p rzyzw ycza jeń ,  B ern a rd y n  ks. Robak, daw n y  zawa- 
d jakarśzlaphcfc  J ac ek  Soplica, ojciec Tadeusza, późniejszy 
leg jonis ta ,  a w końcu  p o k u tu ją c y  w habicie m n iszy m  za 
grzechy, choć p r z jg o to w u ją c y  jed n o cześn ie  p o w s tan ie  n a
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L itw ie , m odna ze p su ta  panna św ia tow ą T elim ena i wreszcie 
m ło d z iu tk a  zw ykła  ‘kopie dz iew czy n k a  w ie jsk a  Zosia. Przed 

-okiem czyte ln ika p rz e su w a  sięl&zoree: obrajjpw z życja w ie j­
sk ieg o :  polowanbjj ucztyjj kłótn ie .: ,ąsieclzkió/a  w szy s tk o  p r z e ­
platane siicznemi Opisami n a tu ry ,  jak  naprżj, o p i s  ląsu n a  
Litwie:

Któż zbadał puszcz litew skich  p rzep as tn e  kra iny,
Aż do sam ego śbbdkapdo  j ą d r a  gęs tw iny?
R ybak ledwie u brzegów  n aw iedza  dno morza, 
Myśliwi^ć k rąży  koło puszcz l i tew sk ich  loża, - 
Zna je  ledwie p,o- w ierzchu, ich postać, ich lica, 
i l e c / p b c e  m u ich w n ę tr z u t^ s e rc ą  ta jem nicę ,
W ieść  tylko, a ltan ,bajka wie, co się w nich dzieje;
B(ł i gdybyś  p rzeszed ł  bory  i podszyte knieje 
T nm sz w głębi na wielki wał pniów, kłód, korzeni 
O bronny t rzę saw icą ,  tysjiącem s tru m ien i  
I siwką Melsk za ro s ły ch  i kopcami m row isk ,
Gniazdam i os, szerszeniów , kłębam i wężowisk.

. . . .  Dalej, ^  krok  czy h a ją  n ib y  wilcze doły,
\Iafe jeziorka, t r a w ą  za ros łe)na  poły,
T ak  głębokie, że ludzie dna  ich n ie d o ś le d z ą  
(W ielkie  j$sf '-podobieństw o, m tam  djabt.y siedzą), 
Woda jtych s tudn i śk ln i  się p lam is tą  rdzą k rw aw ą, 

z w nę trza ' ciągle dymi, ziejąc woń plugawą, 1 
Od k tó re j  drzew a "wkoło t rą c ą  liść i korę; 
Ly$eii£karłowaoiałe, robaczyw e, chore,
Poehyliws-zy k o n a ry  m chem  k o ł tu n o w a ^ ,
I pnie garbiąc, b rzydk iem i g rzy b am i i b rodate ,
Siedzą wokoło wody, j a k  czarownic kupa.
Grzejąca się ntid kotłem, w  k tó ry m  w arzą t r u p a . -

To znów:

C zerem chy, oplatane dzikich chmielów wieńcem , 
J a rzęb in y  zę^świeżym p a s te r s k im  rum ieńcem , 
L eszczyna , j a k  m onada z zielonemi beriy  
U b ran em i j a k  wr grona, w  orzechow e perły.
A  niżej i dz ia tw a  ieśna: g jófe w objęciu kalin ,
Ożyna, c z a r n e -u s ta - tu lą c a  do malin,
D rzew a i k rzew y  liśćmi wzięły się za ręce 
J a k  do t a ń c a  s to jące  p anny  i m łodzieńce 
W koło p a ry  małżonków. Stoi pośród g rona  

.Para , n ad  ęałą leśną g rom adą  wzniesiona
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W y sm u k lęśc ią  kibici i barw y powabem:
Brzoza, biała kochanka, z m ałżonk iem  sw ym  g rab em .
A dalej, j a k b y  s ta rce  n a  dzieci i w nuki 
P a trzą ,  siedząc w  milczeniu: tu  sędziwe buki,
T am  in a tro n y 1 topole i m cham i b ro d a ty  
Dąb, w łożyw szy pięć w ieków na swój k a r k  g a rb a ty ,  
W sp ie ra  się j a k  na grobów  po łam anych  s lu p ach  
Na dębów, p rzodków  swoich sk am ien ia ły ch  trupach .

. . . Spór H oreszków  z Soplicami zaogn ia  się. G erw azy 
w y w o łu ję  k łótnię i bó jk ę  w zam czysku , a w reszc ie  o rg a n i ­
zu je  najazd . Zbiera n iep rzychy lnych  Soplicom sąs iadów  D o­
b rzyńsk ich ,  o rgan izow anych  p rzez  R obaka  i p rz y g o to w y w a ­
n y c h  do ruchu , i w raz  z h rab ią  napada  dwór Soplicowski. 
F okonaw szy  i uw ięz iw szy  Sopliców, sz lach ta  dobra ła  się do 
p iw nic, k u rn ików , obór i w ypraw iła  sobie ucztę :

N ak ład a ją  sto ognisk , warzą, skw arzą ,  pieką.
Gną się s to ły  pod m ięsem , t r u n e k  płynie rzeką,
Chcft$s z l a e h tS n o c  tę  przepić , p rz e je ść  i p rześp iew ać ,  
Lecz powoli zaczęli d rzem ać  i poziewać,
Oko gaśn ie  za  okiem, i cała g ro m ad a
Kiwa głowami, każdy, gdzie siedział, tam  pada,
Ten z misą, ten  nad  kutlem, ten  p rz y  wołu ćwierci... 
T ak  zw ycięzców  zwyciężył w  końcu  sen  b r# - .śm ie rc i .

W nocy  nadchodz i  wojsko ro sy jsk ie  i a r e s z tu je  w s z y s t ­
kich. N a pomoc znów aresztow anym  p rz y b y w a  okoliczna 
szlachta, z aczy n a  się bitwa; dzięki -energicznem u i u m ie ję t ­
n em u  k ie row nic tw u  Robaka, sz lach ta  odnosi zwycięstwm. Ro­
b a k  jed n ak ,  r a n n y  śm ierteln ie ,  u m iera  i p rz ed  śm ierc ią  w y ­
znaje* że j e s t  Jack iem  Soplicą, zabó jcą  o s ta tn iego  z H oresz ­
k ó w  w pros te j  linji, w córce k tó rego  się kochał.

J. Grabiec.

(DokonOkbńie nastąpi).

to


